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ŚN IEŻYCE  N A  W ILE Ń S Z C Z Y Ź N IE  
Wiln*), 17. grudnia. (P A T ).  W ie: 

k ie  zaw ie je  i śnieżyce zasypały n 
teTenie wojew ództw a drogi, szosy i 
lin je  kolejowe. Połączenia aiLobuso 
w e z poFzcżegóinemi pow iatam i u le­
g ły  przerwaniu. Duże zaspy śnieżne 
utrudniają ruch pociągów, które przy 
bywają ze znacznem opóźnieniem .
W  o-Di ęb ie dyrekcji w ileńsk iej pra­
cuje 000 robotników nad oczyszcze­
niem toru

 o -1
W IL K I  N A P A D L j '4  N A  L U D Z I.
W ilno. 17. grudnia. (P A T ). Z po­

w iatu dziśn ieńskiego donoszą, że w 
poszczególnych gminach pojaw iły  się 
w ie lk ie  stada w ilków , które p rzyby­
ły  z sąsiednich lasów granicznych.
W ilk i grom adą napadają na osiedla, 
zaścianki 1 w sie, slkad porywają 
owce, cielęta Ltd. Luaność patii ogn i­
ska i stawia nocne warty. K. 0. P. tk 
porozum ieniu z w ładzam i administra 
cyjnemi zam ierza urządzić w ie lką  ob 
lawę. WczoTaj na drodze z Oran do 
Opieln ik w łościanie zatrudnieni przy 
w yręb ie  lasu znaleźli w  śi iegu po­
szarpane zw łoki m łodego chłopca. U 
stalono, iż są to  zrwłok i 12-letniego 
W ito lda  Jurewicza, którego napadł} 
w ilk i i rozszarpały

MASOWA GŁODÓWKA.
Hong Kong, 17. grudnia. (PAT) 30 

więźniów chińskich rozpoczęło głodówkę 
na znak protestu przeciwko złemu ich 
odżywianiu.

AlMżiZPIJECZNIE JEST MIEĆ SOEdWTOJiA. 
fDo artykułu na str. 9- tej.)

181 BANKIERÓW OSKARŻONYCH 
W E RANCJI.

Paryż, 17. grudnia. (PA T ) Jak w y­
nika z komunikatu Ministerstwa Spra­
wiedliwości, w Paryżu znajduje się w  
stanie oskarżenia 181 bankierów, w  
tym 35 jest aresztowanych.

 0  ■ r
30 OSÓB ZB IEG ŁO  DO PO LSK I. 
W ilno, 17. grudnia. (P A T ).  W  re­

jon ie odcinka Zaostrow ice na teren 
polski przedostała się grupa w ło­
ścian w ilości 3G osób. Pom iędzy nim i 
znajduje się trzech strażninów sowje 
skiej straży granicznej, trzech wój­
tów, sołtys i starosta w ioskowy. Zb ie  
ja m i zaopiekowały się w ładze KOP.

KATASTROFA a u t o b u s u .
Lódź, 17. grudnia. (PAT) Wczoraj w 

godzinach popołudniowych autobus zdą­
żający z S ie jow a  do Piotrkowa zderzył 
się z samochodem ciężarowym. Autobus 
stoczył się do rowu przygniatając wszy­
stkich pasażerów. 4 z nich jest c-ężko 
rannych.

 0— .—
POŻAR FABR1KI KROCHMALU. 
Berlin, 17. grudnia. (PAT) Z Bremy 

lonoszą, że wczoraj wieczorem, w dziel- 
'icy portowej wybuchł olbrzymi nożar 
a terenie fabryki krochmalu braci N;el- 
m. Pastwą płomieni padł magazyn z za- 
mmi mąki ryżowej Po długiej i ucią- 
wej akcji ratunkowej, straż ogniowa 

iokntzowała pożar Magazyn spłonął do- 
s łczemie
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Pożyczka
zapałczana.

Lw ów , 18. grudnia.

Wniesiony' do Sejmoi projekt usta­
wy o monopolu zapałczanym i zw ią­
zanej z nim pożyczce zasranieznej, 
wywoła z pewnością ożywioną ■ poie- 
Tn.' ę. Z kół opozycyjnych zapewne 
wysunięte zostaną liczne zarzuty, 
SDrowadzające się przedewszystkiem 
do faktu, że skutki ustawy odczuje 
szeroka masa konsumentów w forrr.e 
podrożenia wyrobów  tego monopolu, 
dostarczającego —  w przeciwieństwie 
do monopolu spirytusowego i tytoniowe 
go —  artykułów bezwzględnie do ży ­
cia koniecznych. Bo można nie pić i 
nie palić, ale lirudno dla zaoszczędze­
nia zapałek utrzym ywać w ieczny o- 
gieri w  gospodarstwie domowem.

To fez nie od rzeczy będz:e, jeśli 
warunki tej nowej transakcji finanso­
wej państwa w skróceniu omówimy.

Pożyczka została zaoferowana przez 
Szwecką Spółkę Zapałczaną w chw i­
li dla wszelkich większych obrotów 
kredytowych wysoce niekorzystnej. To 
zwiększa jej wartość, ale i podnosi 
cene. Jakież są ofiary, składane przez 
drużnika w  zamian za nominalnych 
32 milj. 400 tys. dolarów w złocie, po­
życzonych na stosunkowo niski (6.5). 
PTocent i stosunkowo długi termin (35 
lat)? Ofiara polega w pierwszym  rzę­
dzie na przedłużeń'u dzierżawy mono­
polu o lat 20, czy li do 30. września 
1965 roku. N iew ielu  z dzisiejszego po­
kolenia dożyje dnia, w którym mono­
pol zapałczany przejdzie z powrotem 
w  zarząd i pełną eksp’ oatację pań­
stwa. Drugą ofiarą jest rozszerzenie 
mor.onolu i podrożen'e wyrobów, co 
dzierżawcom da większe zyski. Po­
drożeją nie ty'ko zapałki, ale i za- 
paln.czki, obłożone odtąd poda'kiem 
10 wz,gl. 20 zł. od sztuki. Wszystkie 
przedsiębiorstwa, wyrah:ająee zapal­
niczki i składowe części przem ydu 
zapałczanego, aotychczag noine, n- 
legną wywłaszczeniu na rzecz mono­
polu za cenę, ustanowioną jednostron­
nie, bo przez komisję szacunkową, 
którą zamianuje Minister skarbu. 
W reszcie dalszem ustępstwem jest 
zwolnenie dzierżaw ców z obowiązku 1 
eksportu zapałek polskich, skutkiem 
cz°go ich eksploatacja ograniczona zo­
stanie w yłączn ie do rynku wewnętrz­
nego.

A  jakie korzyści płyną z tej umo­
wy? Zyskiem najefektowniejszym jest 
oczywiście pożyczka. Według uchwa­
lonego już pianu znaczna jej część ma 
pójść na amortyzację pożyczek i dłu­
gów wewnętrznych 25 milj. na Gdy­
nię, 15 na budowę kabla telefoniczne­
go Warszawa —  Cieszyn, 30 na inne 
inwestycje państwowe, które określi 
Rada MinistTów, reszta zaś, tj. przeszło 
połowa pożyczki ma zostać ulokowa- I 
na w krajowych papierach k redy u 
długoterminowego. W  ten sposób cała 
pożyczka Łasili nasz wewnętrzny ry­
nek pieniożny bądź pośrednio, bądź 
bezpośrednio. Do kwot powyższych 
dojdzie dalszych 5 i pół do 6 milj. do­
larów, które d zerżaw cy  zobowiązań 
się inwestować w przemyśle zapałcza­
nym.

Ponadto trwałe zyski osiągnie z do­
konanej transakcji Skarb pańswa, a 
to przez podwyżkę czynszu dzierżaw­
nego do kwoty niemal dwukrotnie wyż 
szej od tej, jaka wpłynęła w ub. roku,

-  —o------
P R Z Y J A Ź Ń  1< RA.< ciUSKO-iANGlEŁr 

SK A .

Paryż, 17, grudniu. (D A T ). P rze ­
mawiając na bankiecie Iziby handlo­
w e j angielsk iej, ambasador W ie lk ie j 
B ryian ji TjprreJ w yraził zadowolen ie, 
iż stosunki m iędzynarodowe nie m e 
g ły  zm ianie, m im o kryzysu gosno<lar 
czego. Nienaruszona opoka przyjaźni 
francusko-angielskiej —  m ów ił amba 
sador — scementowitna krw ią  współ 
nych poległych, pozostanie t-w alą  
gwarancją pokoru Kończąc, ambasa­
dor zaznaczy^ iż  A n g lja  nie zapom ni 
oddania i współczucia, okazanych 
przez Francję w  dniach katastrofy 
rderowca R. 101.

ODRZUCENIE PRETENSJI POTOM­
KÓW  SUŁTANA  

Stampili, 17. grudnia (P A T ) Try­
bunały arbitrażowe . turecko-brytyjski 
i włosko-tuTecki odrzuciły skargi do- 
tomko-w zmarłego sul.ana Ąbdtui Fa- 
mida, domagające się zwrotu lub kom­
pensaty za olbrzymie majątki w  Irtb- 
ku, Palestynie, Trypotita-nji i Bengha- 
zi, należące dawniej do Abdul Hamida. 
Trybunały orzekły, iż są niekompe­
tentne do rozpatrywania tycn spraw 
i zażądały od powodów zwrotu kosztów 
sadowych.

i przez udział w  zysku, jaki przynie­
sie podwyżka cen sprzedaży wyrobów 
monopolowych.

Jeśli się zesumuje te minusy i plu 
ey, okaże się, źe projek1 mimo swych 
uciążliwych warunków daje jednak w 
korzyść‘ach pewną i to dość poważną 
nadwvżkę, Przynosi pieniądze, o które 
dziś tak trudno, i stabilizuje cały nasz 
monopol zapałczany w sposób d’ a 
Skarbu państwa m ożliw 'e pomyślny 
W porównaniu z dawna umową zapał 
czaną, ta oznacza olbrzymi postęp,

proporcjonalny do ogólnej poprawy sy 
tuacji gospodarczej i politycznej pań­
stwa od 15 lipca 1925 r., tj. od daty po 
przedniej umowy ze Spółką Szwecką 

Różr.icę tę zrozumiemy, gdy uzmy 
słowimy sobie, że obecna transakcja w 
udiTżr k-nii od dawnej zawarta zo-sta 
ła bez ,,roż.a na gardle" i w  pełne; 
swi bodzie traktowania eprawy pę­
kałem trwałego zabezpieczenia intęrt 
sów państwa. —  zarówno moralnych 
jak materjalnych.

I ------o------

Przyczyny niepov;odzsnta
rewolucji w Hiszpanji.

Lizbona, 17. grudnia. (PAT) Zbunto­
wani oficerowie hiszpańscy, którzy schro 
nili się do Portugalji oświadczyli, że 
wybuch rewolucji wyznaczony był w ca­
łej Hiszpanji wczoraj na godzinę 6 ramo, 
lecz wskutek nieostrożności jednego z o- 
ticerów, który zbytnio się pospieszył 
rząd nie został zaskoczony buntem, co 
wywołało wielkie zamieszanie w szere­
gach uczestników spisku.

Lizbona, 17. grudnia. (PA T ) Zapy­
tany ostatnie praez korespondenta Ha-

wasa, major Franco oświadczył, iż 
ogłoszenie repuoliki było celem po­
wstańców. Kraj potrzebuje więcej swo­
body i ma już dość generała Beren- 
guera. Wypadk: w Jaca i na lotnisku 
,,-ł w iatrów " nie są manifestacją od­
osobnioną, lecz częścią wielkiego ru­
chu narodowego, który rozpocznie się 
na nowo. Rończąc, major Franco w y­
powiedział się na “rzecz ustroju repu- 
blucańsko-federacyjnego.

Zak.ad dentystyczny
m i .  b . .  L u .  A i U j u Vv » J i i £ (J O

LWÓW, PL. Ha l i c k i  7 —  tdeion 87-37 
nad Kawiarnią Centralną.

Dla, P. T, Urzędników Województwa jak
dawniej.

■ ■ b h m b b Ib h

niły się silnie, czego rzeczoznawcy w
roku 1929 nie mogli przewidzieć. Na­
stępnie minister Curtius z nacisk’em 

I wskazał na postanowienia traktatu 
| wersalskiego w  kwestji rozbrojeniowej, 
j stwierdzając, że wbrew wszelkim  wy- 
l wotlcm, bezpieczeństwo Niem ec jsst 

bardziej zarrożoma, an żeu Franc.i. 
Wkońcu minister omówił sprawę re­
wizji granie przypominając przemó­
wienie, wygłoszone przez minię ra 
Stres^manna w  Królewcu. Dr. Cur­
tius podkreślił, źe Stresemann w  pro- 
gramie swoim miotylko uwzględnił za­
chód, lecz od samego początku swojej 
działalności w  zakresie polityku zagra­
nicznej opierał go na szerokch pod­
stawach, co jnż przy zawarcia trak­
tatu z Rosją ucw.i cka miało znaczę 
nie symboliczne. Polityka dra Curti-u- 
sa zwraca się w -ostatnich miesiącach 
ze szczególnym nacisk em w  stronę 
wschodu Celem podróży do Prus 
wschodnich było zaznaczenie, że R ze­
sza w polityce zagranicznej nie opu­
ści Prus Wschodnich.

U góry prezydent ministrów Berengucf, zwalczający ostro rewolucję, n dniu były 
minister Zamora. wysuwany przrż republikanów na prezydenta. Z prawej, u gó­
ry król Alfons X III., przeciwka Inórcmu rewolucjo jest skierowana, u dołu mjr. 

pułku lotniczego France, jeden z najwybitniejszych przywóuców rewolucji.

M o w a  m in ,
C r r i t i i a

w  ftró te w c u . ilityka niemiecka
e r j z - t u f :  się na Wschód.

EerJ n, 17 grudni? (PAT.) Mini­
ster Curtius w czasie pobytu swego w 
Królewcu wygłosił na zebraniu nie­
mieckiej partji ludowej przemówienie, 
w  kiórem międ-zy innym i poruszył 
■kwestje polityki zagranicznej.

Jak donosi „Kdnigsbergsr Allgemo' 
ne Zeitung", min1'ster Gurtius poruszył

sprawę górnośląską, będącą przedmio­
tem skargi niemieckiej oraz kw esty 
odroczenia debaty nad polityką za­
graniczną, do czzsn ukończenia stycz­
niowej serji Rady Ligi Mówiąc o pia 
nie Yo.urga, minia! er podkreślił, że 
od czasu przyjęcia całego planu repa 
racyjnego, stosunki w Nemczeoh zmic
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J u g o s I b W j a  i G r e c j a
w opfnji min. Marinkowica.

Białogróó, 17. grudnia. (PAT) Mini­
ster spraw zagranicznych Marinkovic po­
wróci! v,czora] do Białogroau i przyjął 
natychmiast przedstawicieli prasy, wobec 
których scharakteryzował cele i rezulta­
ty swej podróży. Minister oświadczy! 
przedewszystkiem, że wizyta jego w Gre­
cji miała wyłącznie charakter kurtuazyj­
ny, jako rewizyta na bytność w Biało- 
grodzie Venizelosa i Carapanosa. Rewi­
zyta ta była tem konieczniejsza, że rząd 
grecki ponowit swoje dawne zaproszenie.

Również wobec serdecznych stosunków 
obu państw było rzeczą konieczną prze­
prowadzenie rozmów z icb mężami sta­
nu, po tak ważnych wypadnach jak ure­
gulowanie stosunków grecko-tureckich. 
Minister dodał, że wraz ze swoim kolegą 
greckim stwierdził identyczność poglą­
dów obu państw, w sprawie polityki o- 
gólntj. Interesy Grecji obejmują przede- 
wszystkiem Bałkany i Morże Śródziem­
ne, podczas gdy Jugosławja interesuje 
się Palkanami i Europą Środkową. Mini

'/rędko cos c$U uczynić ;
P̂ 41UV - Spampoon,./

ster stwierdził, że obecnie daje się za 
uwaźyć wielki wysiłek Grecji w kierun­
ku ożywienia dz5ałalności narodowej. 
Grecja jest w stadjum wielkich zmian, 
a wszyscy jej przyjaciele oowinni się cie­
szyć z rezultatów, które osiągnęła. Wre­
szcie minister podkreślił koniecznjść u- 
trzymywania dalszych stosunków przy­
jaznych między obu państwami.

iMBpSjiS:'10 '

Marszzick Piłsudski
mo5e ominą: zrewolucjonizowaną Hiszpanie.

f

z  p o d r ó ż y  n a  A /Ird e rę .

Za spokój duszy ś. p.

B O G M F  KSSUNGERA
zm a -łe g o  dnia 1. stycznia b. r. odpra­
wione zostanie w sobotę dnia 20. 
grudnia 1930 o goda. pói do dziewiątej 

rano w Katedrze 
NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE 

na które krewnych i przyjaciół za­
prasza ŻONA.

( T e le f o n e m  o d  n a s z e g o  k o i e s p o n d e r J a ) .
W arszawa, 17. grudnia, (st). Spra­

wozdawca „K u rjera  Czerwonego", 
k tó-y towarzyszy Marsz. P iłsudskie­
mu w jego podroży na Południe, do­
nosi z W iedn ia : ^Oicho. Pan Marsza­
łek śpi. Taką odpow iedź otrzym ał od 
konduktora salonki p. Korsak, radca 
poselstwa polsk iego w  Pradze, Iktóry 
na granicy polsko-czeskiej w  Piotro-

Sprzedajemy po cenach

BEZKONKURENCYJNYCH
przeważnie

Niżej cen własnych
Dywany 
Chodniki 
Portjery 
Kapy
Materjemebl.
Kołdry

FILIP HAAS i Syjom?
11229 LWÓW 3. Miaja 7.

wirach chciał się zameldować p. Mar­
szałkowi. Sp i? —  Tak śpi —  czytał 
dość długo książkę, a teraz zgasił 
św iatło i śpi. N ie  było  rady, p. K o r­
sak wsiadł do lego  samego pociągu i 
pow -ćri! do Prag i.

W  czasie przejazdu przez teryto­
rium Czech przedstawiciele władz 
czeskich zarówno kolejowych jak i ad­
m inistracyjnych, m. i. t. zw. hetmani 
czyli wojer-adowm czescy, chcieli przy 
•witać dostojnego rodróżnego, jednak 
po porozumieniu się z  otoczeniem, p. 
Marszalka, zrzek li się zamiaru, by 
nie przerywać jego spoczynku. Bowiem 
p. Marszałek spał, spał krzepiącym 
snem człowieka, ł tóry po długim cięż

r o z d z ia ł  f u n k g y j  m ię d z y  W ICE­
MINISTRÓW SPRAW WEWN. 
Warszawa, 17 grudnia. (Z ) Min. 

praw vewn, gen. Shladkowski spe- 
ijalnm  zarządzeniem poruczył kiero- 
niictwo departamentu pol.tycznego 
derw ,amn wiaemin. Sm-mirowskiemu, 

kierownictwo departamentu samo- 
zadowoo drunij»wn wicemiu- Korsako-

kim trudne zdobył wreszcie tak zasłu­
żony odpoczynek. Spał w ięc w  chwili, 
gdy pociąg stanął na granicy czesko- 
au9tTjackiej w  Braclawie. Tu zamel­
dował się radca poselstwa polskiego 
w  Wiedniu p. Jeliński. Ale musiał się 
zadowolić tylko rozmową z towarzy­
szącym p. Marszałkowi dr. Woyczyń- 
Jrim. —  Jak się p. Marszałek czuje? 
—  Jak najlepiej. Śpi już od kilku go­
dzin. Radca Jeliński zajął miejsce w  
9alomce Marszałka i towarzyszył mu 
w drodze do Wiednia, gdzie pociąg 
stanął o godz. 11.25.

Na dworcu tłumy dziennikarzy 
i stenografów, operatorów filmowych, 
ale p. Marszałek okazał się nieubła­
gany. Nie przyjął nikogo i nawet na 
chw ilę nie ukazał boda-j w oknie wa­
gonu swego mar o wepo oblicza. —  
Kawa, dzienniki, poranne wiedeńskie. 
Pociąg rusza da'ej.

Przedtem jednak do konduktora sa­
lonki zgłosił się anstrjacki urzędnik 
kolejowy i przed'ożył rachunek za 
przetoczenie sa'onki z jednego dworca 
na ding:. Rachunek ten wynosił 250 
szylingów. Urzędnik auztrj&cKi, przed­
stawiając rachunek czul się nieco za, 
żenowany,

O godz. 13.35 wyruszył z dworca 
zachodniego w  kie,ranki1 Szwajcarii. 
Interpelowany na dworcu w Wiedniu 
przez dziennikarzy dr. Woyczyńsk1 
oświadczył w  związku z zaburzeniam

w Hiszpanii, że maTszuta podróży 
p. Marszałka może w  każdej chwili 
nlec zmianie, zda więc przez teryto­
rium hiszpańskie nie jest bynajmniej 
konieczna,.

POŻAR W MŁYNIE.
Łódź, 17. grudnia. ; (PAT ) „Hasło 

Łódzkie" donosi, że groźny pożar w miy 
nie we wsi Wilanów, pow. tureckiego, 
zniszczył zanasy mąki i ZDOża przPzna> 

czone do przem iału . Spłonął również ma 
gazyn. Straty wynoszą ponad 150 ty­
sięcy.

LOT Z ITALJI DO B R AZYU I.
Ordefello, 17. grudnia. (PAT) 12-cię 

hydroplanów, pod dowództwem ministra 
lotnictwa Balbo odleciało dziś o godz, 
7.45 do Kartaginy, która ma być pierw­
szym etapem lotu z Italji do’ Brazylji.

Prasa i opinia publ c ^ ia
w sprawie P»rześci£i.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

j W arszawa, 17. grudnia. (Z ). Spra­
wa brzeska, która tak bardzo zelek iry 
zowała opin ję publiczną i  wczora, była 
przedm iotem  długich debat w  Sejm ie 
i jest p^edm io tem  nowego wniosku 
nagłego klubu socjalistycznego, odbi­
ła się dziś szerokiem  echem w  prasie 
i społeczeństwie. Nawet prasa zb li­
żona do rządu i  bardzo siln ie współ­
pracująca z rządem  i  jego przedsta­
w icielam i. domaga się ukarania w in ­
ny r

Zarówro dzisiejszy „Ekspress Po­
ranny" jak i „Kurjer Czerwony" i wre 
szcie „Dobry wieczór" w  artykułach 
swych domagają się ukarrnia winnych. 
Charakterystyczny jest komentarz 
„Ekspiessu Porannego", który brzmi 
dosłownie:

„Tak więc wreszcie zdecydowano 
się sprecvzować oskarżenie, skierowa­
ne pod adresem funkcjonał,uszy pań-

nad więźniami brzeskimi. Nie bodzie­
my w tej chwili rozważali zagadnie­
nia czy interpelacja była najlepszą 
formą r/ytoczeLia sprawy prze u. forum 
publicznem, w  Każdym razie przyto­
czono szereg opisów i nazwisk, a  da 
właściwych władz należy dokładne u- 
stalenie faktów i wydobycie całej 
prawdy.

Treść interpelacji zawiera opisy 
tak niebywałe, że trudno w  nie uwie­
rzyć, Jeśli jeiinak mogły się znaleźć 
jednostki zdolne do takich czynów 
i które pokrywały swoje postępowanie 
nazw1 ikiem Wodza narodu, to ręna 
sprawiedliwości, jaka spaść na nie 
musi, nie zatrzyma uię na żadnych 
okolicznościach łagodzących Muszą 
ponieść karę, która byłaby odstrasza­
jącym przykładem dla innvch“.

W  tym tonie tahće prasa ojozyc i* 
na zabieia głos w  dniu dzisiejszym ni

stwowych, któram powierzono dozór temat brzeski.

Co s ą d zą  w  cfś~ 
ą fo in yo h  kołssoh 
p ro rzą d o ye yo h . Wcm; pasfCoca
w sprawie Brześcia.A r g u m e n t y  

p o l i t y c z n e  
i  p r a w n ic z e

(Te le fonem  od naszego korespondenta.)

W arszawa, 17. grudnia. (Z ). Na 
onrgdajszem  posiedzeniu plenarnem 
Sejmu w iceprezes klubu BBW P p- 
poseł Adam  Koc w ygłosił w  im ieniu 
klubu następujące przem ów ien ie w1 
t. zw. sprawie brzeskiej. P rzem ów ie­
nie fo ze względu na ogólne zaintere­
sowanie i  na doniosłość omawianego 
zagadnienia podajem y w  całości, jako 
wyraz opin ji BBWR.

W jsok a  Izbo! W niosek nagły KIu-

uu Narodowego o pociągniecie d« 
odpowiedzialności przedstaw icieli 
władz, którzy uczestniczyli w  areszto 
waniu i rzekomo niew laściwem  trak­
towaniu osób osadzony cli w  swoim 
czasie w  w ięzien iu  w  Brześciu nad 
Bugiem — zaw iera w  swem uzasad­
nieniu zarzuty gołosłowne, a do ich 
wyjaśn ien ia w yb iera  drogę zupełnie 
niewłaściwą.

W m »—*  ten jest demonstracyjny i

zmi rza wyraźn ie nie do wyjaśnienia 
rzeczyw istego stanu rzeczy, lecą dc 
wytworzen ia podnieconej atmc sfery 
insynuacyj i  niedorzecznych i  głumcli 
plotek.

Przypom nijm y sobie, ze od po­
czątku br. stronnictwa opozycyjne :u- 
ostrzyly n iebywale swe metody walk: 
z rządem. W alka ta, która początkowo 
zamykała się w  ramacL parlamentar-

iron iiroicorin
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W i n a  o w u i c w a  „ M a g o w s k i e g o ”
w  w ie lk im  w y b o rz e , p o  zn izon e j cen ie  o 50 g ro s z y  na b u te lce  o raz 
ś w ie ż e  a r ty k u ły  św ią teczn e , o w o ce  p o łu d n iow e  i b aka lje  p o leca  na jtan ie j 

•indel D e lik a tesów , 1/ ? ! ^  P  ^K. MaksymowiczaW in  i W ó d e k  l \ i  I M O l w i f  I I I U W  l l Ł u  S o k o ł a  1

Senat uchwalił r e g u la m in u
i rozjechał się na Święta.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

nychj wciągając szerokie masy ludno­
ści do w a lk i czynnej z władzą Pań­
stwową i  mogących w  rezultacie spro 
wadzić nieobliczalne następstwa.

Nie zadawalniając się watką z Rzą.
dem, wciągnięto w wir tej wa'ki poli­
tycznej i Głowę Państwa Poisk-egc., 
przedstawiciela Jego Majestatu, Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej —  ośmie­
lając się stawiać na zebraniach pu­
blicznych ido uchwalania rezolucje, 
żądające ustąpienia Pana Prezydenta. 
Jednocześnie zaczęto odwoływać się 
dc czynników zagranicznych, usiłując 
poderwać powagę i kredyt Państwa 
nazewnątrz.

Cala ta akcja zmierzała niechybnie 
do wywołania w  kraju niebezpiecz­
nych zaburzeń wewnętrznych, a ja­
skrawym wyrazem wszystkich tych 
Idążeń był t. zw. kongres krakowski 
z czerwca 1930 r. Od czerwca do 
września b. r. podniecano nastroje tłn. 
mow różnemi sposobami, zaś na 14. 
września zdecydowano urządzić wy­
stąpienia manifestacy ne w  20 mia­
stach Rzeczypospolite], grożąc „mar­
szem na Warszawę".

Całokształt tych wystąpień był 
szarganiem powagi Państwa i osłabia­
niem jego spoirtości i siły W ładze pań 
stwowe w  obliczn grożących nieobli- 
czalnycn następ tw tego stann nie 
mogły nie interweniować i w duin 9. 
września zarządziły aresztowanie • naj. 
wybitniejszy h i najbardziej czyn­
nych kierowników całej tej akcji.

Wszy: cy aresztowani przed upły­
wem 48 godzin zustali przekazani wła­
dzom sądowym wraz z materiałem do­
wodowym.

Paktem jest, że przeciwko wszyst- 
kim aresztowanym przeprowadzono 
dochodzenia, a sprawy ich znajduje 
się w  rękr. niezawisłego sądu. Faktem 
jest również, że skargi na zastojowa- 
ny przez sędziego areszt zapobiegaw­
czy —  zostały odrzucone przez Sad 
Okręgowy w  Warszaw e. Tenże sam, 
sąd prawomocnemi uchwałami odrzu­
cił również zażalenia na umieszcze­
nie aresztowanych w  w :ęzienin woj- 
skowem. Droga sądowo - prawno w 
postępowaniu została w  całoś zacho­
wana.

Co do rzekomego niewłaściwego 
traktowania uwięzionych w  Brześciu, 
to, mimo, iż większość z pośród are­
sztowanych podówczas znajduje jię 
obecnie na wolności —  o ile nam wia 
domo, żaden z nich. ani podczas po- 
bytir w  więzieniu, ani też po wyjściu 
na wolność, zażaleń nie zgłaszał.

Orzekanie co do słuszności oskar- 
żnia, zarówno jak i co do słuszności 
zazaleń na postępowanie władz w  sto- 
sunkn do aresztowanych, należy do 
władz sądów ych Rzeczypospol.tej —  
nie zas do Sejmu.

Jedyną drogą, na której rzecz ta mo­
że być wyjaśniona, jest bezpośredni© 
zwrócenie się zainteresowanych do wło- 
śeiwych sądów, które sprawę zbadają, 
wyjaśnią i sprawiedliwości zadość uczy­
nią.

My za5 stwierdzić musimy katego­
rycznie, jako rzecz główną, że położony 
być musiał kres tym nieodpowiedzialnym 
poczynaniom, które mogły wtrącić Pań­
stwo w odmęt anarcńji.

Gdy zaś wnioskodawcy z Klubu Naro­
dowego pozwalają sobie w związku a tą 
sprawą na kwestjonowanie czci munduru 
wojska polskiego i godności narodu 
wobec świata —  lakt ten jaknajostrzej 
napiętnować musimy.

W imieniu klubu, który inam zasz­
czyt reprezentować wnoszę o odrzucenie 
nagłości wniosku.

Warszaiwa, 17. grudnia. (Z ). Na 
początku dzisiejszego posiedzenia Se 
naitu przystąpiono do sprawozdania 
komisji regulaminowej. Sprawozda­
nie przed łożył sen. Perzyński. refero  
wał sprawy znane już z przeb iegu  i 
treści obrad Sejmu. Sen. Woźnieki 
re ferow a ł w nioski m niejszości p rze­
ciw zm ianom regulaminu. Również 
sen. Głąbiński jako p rzedstaw iciel 
K lubu Narodowego poda] szereg  argu 
mentów klubu przeciw ko zmianom. 
Sen. Makucb (Ki, ukr.) uważa zm iany 
regulam inu za niepotrzebne. W  cza­
sie przem ów ien ia  p. Makucha Marsza 
lek dwukrotnie zwracał uwagę mów­
cy, aby trzymał się tematu i nie po­
budzał senatorów do przerywania 
mu. Sen. Makuch m ów ił o  Brześciu. 
Sep, Gros £PPS.) przem aw iał również

przeciwko poszczególnym ustępom 
zmian regulaminu. Ponownie przema 
wiał sen. Perzyński, stwierdzając 
słuszność całego szeregu ustępów 
zmian regulaminu, poczem odbyło się 
głosowanie.

Komisja przyjęła regulamin w  
brzmieniu proponowanem przez klub 
B. B.

Następnie przystąpiono do wyboru 
komisyj senackich, Marszałek zapro­
ponował, aby kiuby wyznaczyły 
członków do jutra do godz 3, a o 
godz 7 odbędzie się pierwsze posie­
dzenie komisji skarbowo budżetowej. 
W niosek ukraiński w  spraw ie pacy fi­
kacji w  województwach odesłano do 
kom isji, życzenń m pomyślnych świąt 
Marszałek zakończył dzisiejsze posie­
dzenie.

u—mmmmm .mm— .  ■ n — — M — — 9 1 ,

Klub Nar.: Rybarski, Czetw°-tyń- 
ski, Rymar, Kornecki, Jasiukowicz.

Z ramienia Zjpdncczcnych Stron­
nictw Chłonskich: Fijałkowski jKinr- 
nik, Maksymilian Malinowski, W yrzy ­
kowski . Ukraińcy i Niemcy: Łu^ki,
Matczak. Chrzęść, dem.: P o n i^ -^ k i 
NPR.: Chądzyński, PPS.: Czapiński.

PROF. KRZYŻANOWSKI NIE JEST 
REFERENTEM BUDŻETU

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 17 grudnia (Z ) W  Ko­
łach politycznych zwrócono uwagę, że 
prof. Krzyżanowski, który zawsze był 
gen. sprawozdawcą budżetowym, w 
tej sesji budżetowej nie przyjął roli 
tej i została ona powierzona b. min. 
Miedzińskiemu.

B. POSEŁ KOTARSKI POZOSTANIE 
W WIĘZIENIU.

Lublin, 17 grudnia. (PAT) Sad ape 
lacyjny w Lublinie zmienił areszt zasto­
sowany względem b. posta Kotarskiego 
na kaucję w kwocie 1 000 zt. Wobec tego 
jednak, że b. poseł Kotarski ma jeszcze 
drugą sprawę, w związku z którą areszt 
nie został cofnięty, pozostał w więzieniu,

WNIOSEK SENACKIEGO KLUBU  
UKRAIŃSKIEGO  

w sprawie t. zw. ,.nacyiikacji Mało. 
polski Wschodniej.

(Telefonem od naszego korespondenta) 

Warszawa, 17. grudnia. (Z ) Klub 
ukraiński zgłosił oziś wniosek do Se­
natu w  sprawie wypadków, związa­
nych z nrzenrowadzoną pacyfikacją na 
obszarach województw Lwowa, Stani' 
stawowa i Tarnopola, we wrześniu, 
październiku i listopadzie 1930 roku. 
Wniosek ter brzmi: Wysoki Senat
achwalić raczy:

Senat tłzywa rząd do zbadania w jak 
najkrótszym czasie faktu rozmiarów nad­
użyć popełnionych na wymienionych ob­
szarach przez organa władzy z okazji 
przeprowadzanej t. zw. pacyfikacji obję­
tych doląezonem uzasadnieniem, do usta­
lenia szkód związanych z samym faktem 
pacyfikacji, do ukarania winnych, wyna­
grodzenia poszkodowanych oraz do zło' 
żerna Sejmowi sprawozdania. Do wnio­
sku dołączono uzasadnienie na 64 stro­
nach pisma maszynowego

TRIUMF KIEPURY W  WARSZAWiE.
(Telefonem od naszego korespouJenta).

Warszawa, 17 grudnia, (st) W czo­
rajszy koncert Kiepury w  Filharmonii 
warszawskiej przeszedł pod znakism 
niesłychanego entuzjazmu. Kiepura, 
który śpiewał przeważnie polski reper­
tuar (Moniuszko, Gal, Nowowitłski, 
Marczewski), był zasypany kwiatami 
Sala huczała od oklasków. Publicz­
ność dosłownie nie chciała puścić ar­
tysty z estrady. Kiepura był zmuszo­
ny sześciokrotnie śpiewać nad pro­
gram. 3kr: ykom: Niech żyje polski
Caruzo, król tenorów, nie było końca. 
Kienura przemówił do publiczności, 
wyrażając zadowolenie, że się jej po­
doba i zapewnienie, że fakt ten będzie 
mu pokrzepieniem w  nowej wędrówce 
pc swiecie. Na koncercie obecny był p. 
Prezydent Kzplitej i korpus dyploma­
tyczny. P. Prezydent był na koncercie 
do końca i1 gorąco manifestował swo­
je zadowolenie. Po koncercie publicz­
ność na ramionach zniosła Kiepurę ze 
schodów Filharmonii, aż do samocho­
du, oczekującego przed gmachem. Za 
odjeżdżającym samochodem goniły 
przez dłuższy czas tłumy publiczności. 

— o   •

•fiirw :s

przy niebezpieczeństwie 
irazenia się

tyj i a i a o c h r o n u  p r z e
^/chorobam i i przeziębienia
V / Oo nrhycln we wsasikicli aptekach

p r o c
komisji budżetowej.
POS. STRONSKI REFERENTEM BU D ŻETU  OŚW IATY.

W arszawa, 17. grudnia (PA T ). Dziś 
o godz. 11.20 odbyło się p ierwsze po­
siedzenie sejm owej kom isji budże­
towej.

Posiedzen ie otw orzył Marszałek 
Świtalski, poczem wybrano na prze­
wodniczącego kom isji posła Byrkę, 
który natychmiast przew odnictw o ob­
jął, Zastępcami przewodniczącego wy 
brano posłów Holyńskiego i Pączka, i 

Kom isja  postanowiła przystąpić do 
merytorycznych obrad w  dniu 9. sty­
cznia roku przyszłego.

Referaty poszczególnych kom isyj 
ob ję li następujący posłow ie: skarb i 
długi Hołyński, sprawy wewnętrzne 
Po lak iew icz, Sejm  i Senat dżuma, po­
czta i te legra f Zgliński, przem ysł i 
handel Minkowski, roln ictwo Stroy- 
nowski. spraw iedliwość Scid ler, oś wia 
ta Zdzisław' Stroriski, sprawy zagra­
niczne Dyboski, roboty publiczne Pą­
czek, wojsko Perko wic z, praca i o- 
p ieka społeczna Gettel, Prezydent 
RzDltej i Prezydium  Rady M inistrów

Hutlen-Cza,pski, (komunikacja Rzosz- 
ka, renty i em erytury W agner. R efera  
ly o  re form ie rolnej i Najwyższej 

lab ie  K on tro li Państwa zostaną 
przydzielone na następnem posiedze­
niu.

Na genera’nen. referenta wybrano 
posła Miedzińskiego

Najbliższe kalendarium prac komi­
sji ustalono, jak następuje, dnia 9-go 
stycznia 1931 rozpatrywany będzie 
budżet Ministerstwa spraw wewnętrz­
nych 10. stycznia budżet Mimsterstwr 
komunikacji, 12. stycznia Minister­
stwa W . R. i O. P,, dnia 13. stycznia 
Ministerstwa przemysłu i handlu, dnia 
14. stycznia Ministerstwa skarbu.

Członkami komisji są następujący 
posłowie:

3BWT\: Byrka Hotodyński, Pola­
kiew icz, Sanojca, Pączek, Zazisław 
Stroński, Zgliński, Gettel, Dyhoski, 
Perkowicz, Hutten-Ozapski, Minkow­
ski, Czuma, Stroynowski, Seidler, 
Rzoszka i Miedziński.

Z  o s t a t n ie j  c h w il i .

Mars sygnalizuje!
PIERW SZE ZNAKT.

Telegram z Paryża, (R ). Dziś w  nocy, godz. 1.36‘ stacjom meteorologi­
cznym  udało się odebrać pierwsze sygnały z  Marsa, świadczące o wysokiej 
cyw ilizacji materialnej jego mieszkańców. Oto budząca zrozumiałe napięcie 
treść ich: proszek do pieczywa i cukier waniljowy R i t t e r a  są najlepsze
w  swiecie
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li dorastającej młodzież}', stosuje s.ę 
rano szklaneczkę naturalnej wody gorz­
kiej „Franciszka-Józcfa“  i przy użyciu 
takowej, jej czyszczące działanie na 
krew i naprawa funkcji żoladka i Jdszek 
u dziewcząt i chłopców', daje zbawienny 
skutek gndaó w aptekach i drotr. 3 l°łŚ

Z  P N IA .

N iem a  
ja k  łopata*

Lwów, 18. grudnia.
Machina, aż strach! Szwedzka po­

no. W idziała fiordy i fjeldy i zw ycię­
sko porała się ze .śniegami Dalekarji 
czy Norrbotenu. Tam daleko na pół­
nocy półwyspu skandynawskiego. —  
Przyszła do nas pnzed rokiem w lecie 
i oglądaliśmy ją z podziwem. „Starszy 
przetokowy", który mi ją. przedstawił, 
powiadał A. „że  jak cholera się podsa­
dzi, to wali ,ak wściekła i potrafi w y­
rzucić śnieg na dziesięć metrów w gó­
rę i na bok, gdzieś aż na szklany dach 
lwowskiego dworca".

W  przeszłym roku próżnowała w  
zimie, bo śnieg był dla niej za mały 
Dopiero w ubiegłą sobotę mieliśmy w i­
dzieć ..ej trum. Z fanfaronadą i e- 
fronterją wypłynęła z lwowskiego 
dworca; lekceważąco minęła, swoją 
polską stękającą sioslrzycę i ruszyła 
na bliski wschód, na Podole. Huczała, 
sypała iskrami, pluła lekceważąco pa­
rą jak wściekły a p°wny siebie smok. 
.Minęło szczęśliwie Złoczów, 7arwani 
cę. Phihćw. Między Phibowem a Zbo- 
rowem powitał ją rzewny kwik uto­
pionej w śnieau loKomotywy i radość 
głodnych podróżnych osobowego po 
ciągu. Odpowiedziała mu pocieszają­
cym rykiem. Odsapnąwszy, wzięła się 
odważnie do pracy:, kopała, sypała, 
śmigała, sapała. Aż przestała. Zdzi­
wiona najpierw delikatnie, a potem 
rozpaczliwie zawyła. „Szlus na bryń- 
eką!“  —  zakpił sobie z nie, palacz 
Posiano jej na pomoc skromną Polkę 
Ta, czy obrażona, czy bezsilna,-zbun­
towała się, i poddała śnieżycy. Z jed­
nej strony niepnr'unne ratownice zam­
knął pociąg do Lwowa, a z drugiej ze 
Lwowa.

W niedzielę |e odkopano. W róciły 
upokorzone do Lwowa, zwłaszcza ta 
Szwedka.. Tłumaczyła się po drodze 
maszyniście, jże Dalpcaria, to nie Po­
doi0 Tam, tj. w  Szwecji wieją wiatry 
wzdłuż toru i nie zasypują go. a na 
Pndnlu w poprzek, na co tylko pomóc 
może łopata. Nawet drewniana!

ar.

Dkulista-opsriifor
B a d c a

Dr. Teodor Bałłaban
n t z e n i ó s ł  o r  l y m c j ę  n a

ul. Akademicką I. 7.
< N » . w v  ( i m a e h  S ą r f e c  < r a

KRYNICA - ZDRÓJ
PENSJONAT „M A R J A"

oiwariy caty rok 
pełny komfort, ciepła f zimna woda bie 
żąca w pokojach. Centralne ogrzewanie 
wodne, łazienki, bnkkony, werandy, o- 
gród. kwiatowy, sala dancingowa. Ilctl, 
Ud. Kuchnia pierwszorzędna na żądanie 

djetetyczna.
Telefon Nr. 121. (338-2

-ar P a r y ż a .  i,użegtónie 8-dniowego 
kryzysu rządowego,
n ie  d z ie n n ik a rz y *  -  S k ła d  n o w e g o  g a b in e tu . -  W ię k s z o ś ć  p a r ia m e n -  

t a m a . -  U c z c iw o ś ć  i  a u t o r y t e t  s z e f a  g a b in e tu .
( K O R E S P O N D S N C J A  W Ł A S N A  , e \ Z E T Y  P O P A N N E J " )

Paryż, w grudniu.
Ośmiodniowy kryzys ministrrjalny 

został zakończony w ubiegły piątek o 
godzinie 3-ciej nad ranem. Po wielu 
dniach gorączkowej pracy nad ukon­
stytuowaniem rządu, powierzonej kil­
ku leaderom większych grup politycz­
nych, udało się wreszcie p Steeg‘owi 
utworzyć gabinet, składający się z 18 
ministrów i 12 podsekretarzy stanów, 
czy li razem z 30 członków.

Wśród tych 30 członków jest tylko 
trzech, którzy wchodzili w skład po­
przedniego rządu: pp, CLeron, Briand 
i Germain-Martjn. Do nowego gabinetu 
wchodzi 6 senatorów, z których 1 jest 
podsekretarzem i 24 deputowanych, 
z których 11 jest podsekretarzami 
stanu. '

P. Theodora 3te«g pracował usilnie 
przez LS godzin nad wywiązaniem  się 
z zadania powierzonego mu przez pre 
zydenta Republiki. Wszelkie komibina 
cije utworzenia gabinetu większości 
zdawały się być wyczerpane i w kulu­
arach Izby Deputowanych n;«  w ;e zo. 
no, że się uda p, Stceg‘owi utworzyć 
rząd.

Premjer ministrów wytknął 9obie 
za cel utworzenie gabinetu pracy, co 
potwierdza jego oświadczenie zwożone 
pranie kilka chwil po oficjalnem pfżell- 
stawieniu nowego rządu prezydentowi 
Republiki.

—  Jeżeli wi w yć , gcepiykom,. to po­
pełniłem być może akt heroizmu.

Z bladym uśmiechem na twarzy, 
w salonie czerwano-złotym, odćanjm  
do jego dyspozycji przez p. Brianda 
przy Quai d ‘0rsay potwierdza p. Steeg 
w dalszym ciągu swoje postanowienie:

—  Parlament zadecyduje, czy po­
stąpiliśmy właściwie, kładąc kres kry­

zysowi, któ-y zdał się niepokojącym 
dla kraju. W każdym bądiź razie je­
stem przekonany, że Izba Deputowa­
nych przyzna, że moi współpracowni­
cy  i ja nie mieliśmy innych celów, u- 
suwając na bok ambicje osobiste, gna­
jąc w otwarte karty ze wszystkimi, 
jak tylko położyć kres długotrwająee- 
mu kryzysowi, utworzyć gabinet pracy 
i dać rząd Francji. 1

P. Steeg, który po raz pierwsŁy po­

wołany jest na premiera ministrów,
na stanowisko bardizo odpowiedzialne 
z natury człowiek spokojny, nie ulega­
jący wpływowi zdenerwowania, jakie 
panowało dookoła niego. Jego głos e- 
nergiczny wytwarza pewność n iezwy­
kłą. Pracował on bez przerwy przez 
dwa dni, przeważnie w swoim skrom- 
nem biurze, otoczony przedmiotami 
przywi-ezionemi z Algieru i Marokka, 
gdzie był {gubernatorem.

O b r a ł y  w  p a ła c u  B u rb o ń s k im «
Równocześnie odbywały się nie­

ustannie obiady w pałacu Burboń­
skim, Deputowani wyczerpani kilku- 
dniowomi pertraktacjami i intrygami 
poliiycznemi, udali się do swych mie­
szkań 2 godziny przed ukonstytuowa­
niem się nowegc gabinetu. —  Jedynie 
dziennikarze pozostali na swojerr sta­
nowisku, upo-.ezywie czuwając do 
końca nad przebieg.em najbliższych 
w ydurzeń politycznych, na progu pa­
łacu prezydenta Republiki, gdzie p. 
Steeg miał w ciągu nocy piątkowej po­
dać ostateczny wynik swaj pracy.

Podział tek ministerialnych, który 
zwykle jest pracą bardzo delikatną 
przy tworzeniu gabinetu, został usku­
teczniony stosunkowo dość szybko.

Pan Steeg chcąc dać pierwszy 
iprzyklad pojednania, zgodził sie na 

s Kąbolwi os tekę ministerjainą, w ziąw ­
szy tekę Kolonji.

Rozdiział ministerstw rozpoczął się 
obsadzeniem głównych stanowisk:

' Garmain Martin —  Finanse, Painlśve 
—  Lotnictwo, Louciheur — ■ Gospodar­
stwo (ministerstwo, którego domagano 
się i które okazało się potrzebne) itd.

Każdy z członków gabinetu powi-

J LOWY G A B IN E T  FRANftUSKi.

Od strony lewej: trzeci w pierwszym rzędzie Chautemps (oświata!, Painlevó (lot­
nictwo). Steeg (prez} Jenl ministrów), joriand (sprawy zagraniczne), Leygues 
(sprawy wewnętrzne), Chćron (sprawiedliwość), mięuzy Steegen; a JJriandem

koucheur U-anuel.

wmien okazać swe dobre chęci. P. 
Georga; Leygnes zgodził się więc 
Drzyjąć odpowiedzialne stanowisko mi- 
stra spraw wewnętrznych, ab  ytam 
przywrócić atmosferą umiarkowaną. 
Jego doświadczenie i autorytet są po­
trzebne celem ogólnego usuoko enia 
po ostatnich wypadkach w zwiasflw 
z aierą Oustiic.

Utworzenie , właściwego stosunku 
parlamentarnego nie było łatwem za ­
daniem, gdyż chodziło o koncentrację, 
mogącą zabezpieczyć w  Izbie Deputo­
wanych i v  Senacie więkizość dość 
znaozną, a tern samem zapewnić no­
wemu gabinetowi istnienie długotrwa­
łe. Była to praca najbardziej subtelna 
i przyniosła ona, jako wynik, całość 
dość jednostajną^

P o in n a ro
p r z y r z e k ł  s w ą  p o m o c

Wycofana większość byłych współ­
pracowników p. Tardiieu pozostała do- 
okoia swego szefa, stanowi bezwątpie- 
nia potężną opozycję.

Lecz poparcie oddane przez Poin 
carejo swemu przyjacielowi p. Steeg, 
podczas ostatnich dni kryzysu i przy­
rzeczona mu oomoc w  przyszłości 
(czy nie wspominano, że były nrezy 
dent Republiki mógłby powrócić d< 
w ładzy w  odpowiedniej chw ili razen 
z  Steegem?) jesf gwarancją powięk- 
szającą autorytet moralny nowego ga, 
binetu.

Szela gabinetu charakteryzuje
zwłaszcza uczciwość tak potrzebna : 
tak dziś ceniona.

W  przyszły czwartek nowy gabine! 
przedstawi się parlamentowi

W iesal.

Unszlfcht również 
poszecł „w duraki".

Lwów, 18. grudnia.

Z  Moskwy donoszą: Zastępca szefa 
rządu sowjeckieigo Unszlicbt, 1obrze 
znany w Warszawie, sicąd pochodzi, 
popadł w niełaskę Stalina i został obe- 
cnie usunięty z tego stanowiska, onej- 
mująe dalszą pracę w -adzie gospo­
darstwa ludowego, dokąd zazwyczaj 
delegują wszystkich usuwanych od 
faktyczne, władzy byłych dygnitarzy 

z  Kremlu
»  n
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List profesorów Wszechnky Jagiefiofiskiej
do posła prof. Krzyżanowskiego w sprawie Brześcia

Grono profesorów  Uniwersytetu 
krakowskiego wystosowało do prof. 
dra Adam a Krzyżanowskiego, zna­
kom itego ekonomisty i  posła na Sejm 
BB. następujący list:

„W ielm ożny Pan ie P ro fesorze!
Zwracamy się do pana, jako do 

tego z pośród naszych kolegów , któ­
ry dzisiaj piastując mandat poselski 
ma możność bezpośredniego wpływu 
na sprawy publiczne, a zarazem przyj 
muje za nie współodpowiedzialność. 
Liczne wydarzenia, jak ie  zaszły ostat­
nio, podważają —  według naszego 
przekonania — moralne podstawy ży­
cia społecznego i  politycznego w  P o l­
sce i przez to samo zagrażają rozwo­
jow i i —  w  dalszych konsekwencjach 
— nawet istnieniu państwa polskie­
go. W  szeregu innych zdarzeń, spra­
wa w ięźn iów  brzeskich jest zjaw i­
skiem najgroźniejszem , Sprawa ta 
nie może być sankcjonowana m ilcze­
niem świadomych sfer społeczeństwa. 
W  szczególności nam, jako wychowa­
wcom, jako e lic ie intelektualnej, jako 
tym, którzy składali przysięgę wieT- 
nej służby i  dbałości o całość Rzpltej 
Po lsk ie j nie wolno pominąć m ilcze­
niem sprawy Brześcia. Obawiamy się 
że informacje, jak ie Pan o Brześciu 
posiada, nie są dostateczne, co w ięcej 
mogą być sprzeczne i sfałszowane, 
gdyby pochodziły od ludzi zaintereso­
wanych w  zatuszowaniu prawdy. Dla 
tego przedstawiam y Panu w stresz­
czeniu wiadomości o losie w ięźn iów  
brzeskich, jak ie posiadamy. M iano­
w ic ie  w ięźn iow ie ci, b. m inistrow ie 
Rzpltej Po lsk ie j i posłowie na Sejm 
wśród nich m ężow ie odznaczeni naj­
wyższym i orderam i cyw ilnym i i  w oj­
skowymi, by li bez wyjątku zmuszani
do •T/* TMl*'ł

W  szczególności zmuszano ich naj- 
brutalniejszemi środkami moralnemi 1 
fisrycznemi do czyszczenia podłóg w 
celach, biurach i korytarzach, do my­
cia kubłów, pełnych nieczystości i od­
chodów nietylko z własnych cel, ale 
także do czyszczenia ustępów więzien­
nych, przeznaczonych dla administra­
cji więzienia, kubłów, które niejedno­
krotnie mns'eli wydobywać wlasne- 
mi rękoma. Więźniowie byli głodzeni 
przez dwa miesiące, otrzymując po 
ćwierć bochenka chleba dziennie, tu­
dzież strawę w postaci znpy ze zgn'łej 
karusty, nie^nkanej marchwi ziem­
niaków i pastewnych buraków. Przy 
postach zaś, trwających często nawet 
przez kilka dni, więźniowie otrzymy­
wali na dobę kawałek chleba oraz sól 
i wodę. Najsurowszy regulanTn wię­
zień wojskowych obostrzono w stosun­
ku do więźniów politycznych, pozosta­
jących pod śledztwem przez stały sy­
stem szykan. Za nie dość szybkie i do­
kładne wykonywanie rozkazu, oprócz 
wyzwisk i obieg, nakładano na więź­
niów dodatkowo kary dyscyplinarne 
w  postaci twardego loża i poetów, po- 
bytu w  ciemnicy, izbie ciemnej, nieo- 
palone] i pozbawionej nieraz nawet 
tapczana. Dochodziło to nieraz do 9 
dni. Oprócz tego wszystkiego znęcano 
się nad więźniami fizycznie, lndzl-om 
starszym i wyczerpanym nie pozwala­
no nie tylko położyć się w ciągu dnia 
aa tapczanie, lub usiąść, ale nawet 
oprzeć się o tapczan. Niejednokrotnie 
w ciągu nocy więźniów budzono i  pod

(T e le fon em  od naszego korespondenta).

pozorem rewizji stawiano ich twarza­
mi do ściany, gdy równocześnie do­
chodziły jęki i rozlegały się strzały.

Ponadto niektórzy więźniowie byli 
bici, a mianowicie poiiczkowani i bici 
pięściami celem „doraźnego skarce­
nia". 60-!etniego posła dra Liebermana 
w drodze do więzienia wysadzono w 
nocy w lesie z samochodu, zd:ęto zeń 
nbranie i zbito do utraty przytomno­
ści. Po je^o przyjaździe do Brzercia 
stwierdzono na nim około 20 ran. Po­
wyższe fakty mnsimy nznać za hańbę 
XX. wieku, mnsimy potępić ze stano, 
wiska ludzkości i ocenić jako ciężką 
krzywdę wyrządzoną Polsce. Brześć 
hańbi imię Polski w Europie. Brześć 
wprowadza rozk'ad i zgni iznę w  życie 
Polski. Wierzymy, że pan jako czło­
wiek i jako Polak obywatel podzieli 
ten nas sąd. Jesteśmy przekonani, że 
pan uczyni wszystko, co jest w  jego 
mocy dla naprawienia krzywdy i uka­
rania przestępców i zapobieżenia po­
wtórzeniu się w Polsce podobnych wy­
padków. Zdajemy sob e sprawę z trud­
ności, na jakie pan może napotkać I 
mnsimy zaznaczyć, że trudności te 
nie zwalniaą pana od odpowiedzial­
ności moralnej, jako że należy pan do 
grona profesorów Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego. Nie wo'no nam dopuścić, by

ustaliła się oplują, że zbrodnię popeł­
niono w Polsce bez naszego protestu. 
Prosimy bardzo usi nie o powiadomie­
nie nas, ozy zamierza pan w  powyż­
szej sprawia wystąpić publicznie.

Ks. dr. Jan Fijałek, dr. Ytiadyslaw 
Szafer, dr. Emil Godlewski, dr. Euge- 
njusz Chrzanowski, dr. Stanisław Kot, 
dr. Jan Nowak, dr. Stanisław Zaremba, 
dr. Tadeusz Sinko, dr. Kazimierz Nitsch, 
dr. Adam Heydel, dr. Jan Dąbrowski, 
dr. Roman Gródecki, dr. Ludwik Pio­
trowicz, dr. Leon Sternbaeh, dr. Ta­
deusz Kowalski, ks. biskup Mieczysław 
Godlewski, dr. Stanisław Maziarski, dr. 
Henryk Hoyer, dr. Maksymiljan Rutkow­
ski, ks. Konstanty Michalski, dr. Witold 
Rubczyński, dr. Zdzisław Jachimeclti, 
dr. Władysław Folkierski, dr. Raial Tau- 
benschlag, dr. Władysław Wolter, dr. Jan 
Smoleński, dr. Tadeusz Szydłowski, ks.

Splawiński, dr. Jan Rozwadowski, dr.
Karot ,jz-i. woiiski, ks. er. M. Sicniatye.u, 
(lr. Władysław Natanson, dr. Stefan 
Kreutz, dr. Wacław Sobieski, ks. Józef 
Archutocki, dr, Feliks Rogoziński, Ta­
deusz Banasiewicz, dr. Roman Dybowski 
dr. Waelaw Lednicki, dr. Stanisław Wed- 
kiewicz, dr. Władysław Semkowicz, dr, 
Kazimierz Majewski, dr. Stanisław Win- 
dakiewicz.

Prof. Krzyżanowski odpowie
na l is t  swych kolegów.

(Telefonem od n 'szeuo korespondenta )

Warszawa, 17 grudnia (Z ) Korespondent W asz dowiaduje s’ę, że w  
związku z listem, wystosowanym przez profesorów Uniwersytetu krakow­
skiego do p. prof. Krzyżanowskiego ma nastąpić ze strony posła proi. 
Krzyżanowskiego, który dziś pojawił się w  parlamencie, odpow'edż wyja­
śniająca jego stanowisko. Równocześnie rozeszły się w kolach politycznych 
pogłoski, że inne uniwersytety mają również zająć odpowiednie w  tej 
sprawie stanowisko.

Stanowisko rządu.
( Fr I n !■:>' • n! >!

Warszawa, 17 grudnia. (Z ) Korespondent W asz dowiaduje się, że i  po­
wodu dyskusji, jaka rozwinęła się nie tylko w parlamencie, ale i w  prasie 
na temat brzeski, spodziewane jest, łe  rząd w najbliższym czas*e zajmie 
co do tego stanowisko i wyda stosowne zarządzenia, które sprawę tę skieru­
ją na właściwą drogę. Jakie formy tego wybierze rząd, nie zapadła jeszcze 
decyzja. Faktem jest jeinak, że najwyższe czynniki interesują się tą spra­
wą i w yrazly  pogląd, ażeby jak najprędzej dysknsję na ten temat ukoń­
czyć i położyć kres dalszym domysłom i tajemniczości w  tej sprawie.

Ks. Radziwiłł i A. Wierzbicki 
sytuacji w Polsce.w  i m i e n i u  s f e r

gospodarczych y

Warszawa, 17 grudnia. (PAT.) W 
dniu 15 bm. odbyło s'ę zebranie Rady 
Centralnego Związku polskiego prze­
mysłu, górnictwa, handlu i finansów, 
któremu przewodniczyli pp. Stef. Lau- 
rysiewfcz i Edward Nrlausohn. Pierw 
szym mówcą był Janusz ks. Radzi­
wiłł, który scharakteryzował obecne 
ukształtowanie się połażenia politycz­
nego Polski, zarówno wewnętrznego 
jak i międzynarodowego, ujmując je 
zwłaszcza z punktu wiązania obowiąz 
ków, jakie stoją przed naszsmi zorga­
nizowanemu kołami gospodarczymi w 
dziedzinie ich współdziałania w roz­

wiązywaniu wielkich zagadnień poil- 
tyki polskiej. Mówca wskazał na to, 
że ideolngji pracom czynników gospo­
darczych przyświecać mus" cel naczel­
ny, Jakim jest stabilizacja naszych 
stosunków wewnętrzne politycznych i 
niepodzielnie z nią związana stabili­
zacja gospodarcza Doniosłym momen­
tem pod tym względem jest wynik 
wyborów parlamentarnych, przyno­
szący zdecydowaną większość i umo­
żliw iający . banrenijną współpracę 
czynników parlam eatirnych z czynni­
kami rzzdowrrei, co doprowadzić mo­
że i powinno dc tak koniecznego upo-

T a t a r ó w
nad Prułam.

P L  ., «. A  ,A  ł  i,v>t . . . . .  R A  

p o l e c a  p o k o j e  j a s n e ,  o g r z e w a l n e ,  i  c a ł ­
k o w i t y m ,  c z t e r o k r o t n y m ,  b a r d z o  s m a c z ­
n y m  i o b f i t y m  w i k t e m  p o  10 zł .  d z i e n n i e  

P i a n i n o ,  r a d j o .  h i b l j o t e k a ,  a u l o .  W i a r l o  
m o ś ć  w  ro i p j scu  7910

rządkowania i utrwalenia naszych 
stosunków wewnętrznych, zwłaszcza 
ustrojowych.

Następnie p. Andrzej Wierzbicki 
oświetlił wyczerpująco położenie gos­
podarcze Polski na tle światowych za­
gadnień ekonomicznych, stwierdzając 
wspólność wniosków, <io których róż- 
nemi drogami dochodzi cały szereg 
badaczy obecnego kryzysu oraz wspól­
ność zjawisk kryzys ten wszędzie prze 
w ekających. Na pierwszy plan wysu­
wa się tu we wszystkich państwach 
przerost budżetów państwowych i sa­
morządowych, które wzrastają wielo­
krotnie szybciej niż ogólny dochód 
społeczny, a więc pochłaniają coraz 
większy jego odsetek. Zagadnienie do­
stosowania gospodarki publicznej do 
dochodów społeczeństwa jest zatem 
zasadniczą przesłanką ożywienia zdol­
ności nabywczej i problemat ten wy­
suwa się n nas również na plan 
pierwszy. Wkońou p. W ierzbicki uwy­
puklił szereg zdobyczy organizacyj­
nych, które wynieśliśmy z przesilenia, 
a przedewszystkiem przebudowę pla­
cówek gospodarczych na zasadach o- 
szczędności oraz pogłębienie i wzmoc­
nienie porozumień w przemyśle.

 o------

PRZENIESIENIA I NOMINACJE 
W  SĄDOWNICTWIE. 

(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa, 17. grudnia, (s l) „Mo­
nitor Polski' podaje: W  stan spoczvn- 
ku na skutek podania zostali przenie­
sieni: sędzia sądu okr. w  Tarnopolu 
Sindut Andrzej, sędzia sądu okr. w Ja­
śle Hołda Michał, sędzia sądu okr. w 
Nowym Sączu Rychlik Bolesław, sę­
dzia sądu okr. w  Rzeszowie Gretsohel 
Henryk, sędzia sądu okr. we Lw ow ie 
Frftnkel Eljasz. Unieważniono przenie 
sienie sędziego okr. śledczego Marjana 
Stożka z Czortkowa do Kalisza. Na 
naczelników sądów pow. zostali w y­
znaczeni: sędzia sądu pow. w  Stryju 
Stefan Schindler —  naczelnikiem są­
du pow. w Stryju, sędzia sądu pow. 
w Medenicach Jan LangenJe'd —  na­
czelnikiem tamże, sędzia sądu pow. 
w Tarnowie Marjan Błotnicki —  na­
czelnikiem tamże. Sędzia sądu okr. 
w Kamionce Strumiłowej Marjan Bart! 
przeniesiony został na stanowisko sę­
dziego pow. do Brzeżan. Sędziowie są­
du pow. Czekański Leopold z Szczerca 
do Winnik, Sawicki Konstanty z Pod­
burza do Stanisławowa. Mande1 Józef 
z Rudek do Lwowa, Tomczak Grze­
gorz z Bełza do Lwowa, Farc-ewslri 
M ieczysław z Mik ul i Ac a do Tarnopola. 
Egz. apPkońci sądowi Korze’?ki Fran­
ciszek i Nebesz Stefan zostali r.4r> o-
wani »*-*■------ 1 —  — i — okręgu
apelacyjnym we Lwowie.

NOW E P. K. U.
(T e '“ foTV r'nnr|pnta)

Warszawa, 17. grudnia. (Z ) Jak się 
dowiadujemy, w  podziale terytorjum 
państwa na powiatowe komendy uzu­
pełnień nastąpiły pewne zmiany. Stwo 
rzono 5 nowych P. K. U.: Lublin-mia- 
sto, Bydgoszcz-miasto, Gdynia, Pruża- 
na i Nowogródek.
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Na ulicach Funchalu.
Barwny list

W  jednym z dzienników ber­
lińskich znajdujemy barwną ko­
respondencją z Madery. Korespon 
dencją tą, ze wzglądu n-i aktual­
ność w związku z wyjazdem Marsz. 
Piłsudskiego na Msderą, pnzyta-cza- 
my w streszczeniu. — Red.

Lwów, 18 grudnia.
1 Otóż 'ostem w Mudeize, Na lej 
pięknej wyspie, o której mówi cały 
świat. Po ciągłych wędrówkach po 
rozkosznych Włoszech, pięknej Szwaj­
carii, oszałamiającym Paryżu, gorącej 
Hiszpanji, zachciało mi się prawdzi­
wej Madery. Raz w  życiu napić się 
chciałem  prawdziwego wma lej słyn­
nej niałmazji, która w  przeciwieństwie 
do kobiety z wiekiem jest coraz lep­
sza. Skosztować chciałem ten bur­
sztynowy, aromatyczny o smaku orze­
chowym napój, zwany dry-maderą, o 
o którym tyle cudów opowiadają 
wszyscy pijący i w ierzący w  Boga. - 

Biąkam się po ulicach Funchalu, 
stolicy wyspy. Wi-dać opalone, czerst­
we twarze mieszkańców. Zdała do­
chodzą odgłosy angielsk<ej mowy. To 
kupcy, którzy po większej części opa­
nowali handel. Gdzieniegdzie zabły­
śnie czarta twarz murzyna, na środku 
ulicy, me bacząc na przejeżdżające 
po, uzdy, kłóci się dwu Żyaów. Za 
chw ilę słychać krzyk. To syn słone­
cznych Włoch, nie wiem, czy pod 
w  pływem tego wina, które tam upra­
wia, czy  też z zad rości, dźgnął nożem 
Araeciwnika. Kilka kropel krw i polało 
eię na ziemię, .gestykulujący tłum o- 
toezyf walczących. Za chwilę zjaw ił 
się barczysty policjant i znowu, spokój.

Wpadłem do handelku. Na progu 
w ita mnie uprzejmy Włoch. Wszędzie 
ci W łosi i zawsze tacy uprzejmi. W y ­
czuwa we mnie obcepo. W ie, że więcej 
wziąć może za lamnkę i pyta:

—  Jak zdrowie, panie? Chcesz żyć 
długo i szczęśliwie, to proszę napić się 
szklaneczkę boalu, tego nektaru, który 
poprawia się, gdy przechodzi przez ró­
wnik. W iesz chyba dobrze cudzoziem­
cze, że Anglicy posyłają wino często 
do Indyj i napowrót. My to robimy i- 
naczej, pozostawiamy je przez szereg 
miesięcy w ciepłym pokoju. Pij tylko 
powoli, wówczas smak boalu bodzie 
lepszy i wyraźniejszy.

Napiłem sie. Goś ,akby ambrozja, 
uczucie jakieś niewy-słowione. Proszę 
o jeszcze jedną szklaneczkę. Gospo­
darz przysiadł się ao mnie. In vm o ve- 
ruas, powoli rozwiązuje mu się język.

—  Mówisz po włosku? A  na pota­
kującą odpowiedź śmieją mu się oczy. 
Zaczyna prędko. Ciężkie czasy panie, 
grona nam chorują. Jak wyjdziesz za 
miasto, zobaczysz cały szereg winnic. 
Wiediz, że przed dwoma laty nie była 
tam ani iednei kiści gronowej. W szyscy 
płakali tak, jakby ci brat umarł N ie ­
zbadana to była choroba. Przyjeżdżali 
najrozmaitsi lekarze, łachowcy, nic 
nie pomagało. A ż  przyjechał jeden 
starszy pan, mądry, w  takich szerokich 
okmarach, powiadają, że to był An­
glik. A mój sąsiad z 'przeciwka, patrz, 
ten o haczykowatym nosie, powiada, 
że to by ł Żyd. A le on tak zawsze mó­
w i, bo sam pochodzi z tej zimnej Ro­
sji, gdzie ludzie nie znają wina, tylko 
piją jakąś ognistą lawę. Starszy pan 
pobadał, pomyślał i znaazł jakiś ratu­
nek W  tym roku jost lepiej. Ale szereg 
ludzi potraciło swoje majątki, musiało 
emigrować hen daiek >, do Kanady.

W  głowie poczęło mi szumieć. To 
wino działa. To też pożegnałem W ło­
cha i wyszedłem. Słońce paliło. Wsia­
dłem do dorożki, która powiozła ranie 
hen za miasto. Wszędzie, gdzie tylke 
O K iem  sięgnąć —  winnice. A  przy nich 
kręcą się ludzie średniego wzrostu, o- 
paleni, o bujnym, kędzierzawym włosie.

Kobiety ogniste jak wino. Czarne, 
smagłe, o palących oczach. W wielkim 
kłopocie byłby ten, ktotm chciał w y­
brać m ędzy szklanką małmazji a u- 
stami dzu-wczęcemi. Jedno idi ugie jest 
ponętne i słodkie, jedno i drugie pobu­
dza krew i człow iek staje się jakiś in­
ny, młodszy i nie patrząc na siwy 
włos, chciałby szaleć, szaleć bez końca

Czas WTacać do hotelu. Słońce już 
zachodzi. Czerwona nula ognista świe­
ci się na niebie i gasnące złote pro­
mienie przenikają ziemię.

—  W rócił pan —  pyta uprzejmie 
właścicielka, starsza juz wieziem  —  a 
napił się pan naszego w ina? Dobre 
było, prawda?

Z głowa pełną wrażeń ułożyłem 
się do snu, a za om am i słychać było 
szept kochających pai. To młaiziez 
Funchalu teraz się zabawia- Wszędzie 
zabłysły światła w  oknach, słychać 
brzęk gitary. Kluś śpiewa, a refren te1 
piosenki iest następujący Madero Ma- 
dero, jakaś ty piękna i czarująca".

Wino „Kariera" w niebezpieczeństwie.
JAKAŚ TA ITMNICZA CHOROBA

Na zachodnim brzegu A fryk i szereg 
drobnych wysepek tworzy grupę wysp 
Maderskiuh czy li północno-kanaryj- 
skich, mających 815 km. kwadr, i oko­
ło 160 tys. mieszkańców. Największą 
z tych wyseipek est wyspa Madeia, 
należąca do Portugalji. Zarzad admini­
stracyjny spoczywa w rękach guber­
natora, urzędującego w  stolicy Fun- 
chał. Handel cały opanowany jest 
przez Anglików.

\Y ostatnich czasach coś się popsu­
ło w  „królestwie Madery", coś, co iro-

T R A W I KRZEW Y W INOGRONOW E, 
że podważyć bardzo opmję tej wyspy 
w oczach całego świata, coś. co wznie­
ciło niepokój w sercach w,elu ludzi. 
Grona Madery poczęły chorować. Ja­
kaś nieznana bliżej choroba poczęła 
je trawić tak, że ginęły masami. Smu­
tnie przedstawiały się winnice oczom 
patrzących nań. Jak okiem sięgnąć, 
wszędzie pustka i mało tylko pięm ych 
owoców ocalało ku chwale ludzkości. 
Rząd 'przedsięwziął energiczne kroki 
ce'em zwalczenia tej epidemii tyto 
uowe;.

■ Dwa tri!□y w piwnicy*
DENATURATEŁI R O ZB A W IL I SIĘ £YC IA

Lwów, 18. grudnia. 4 I  rzeprowadzone dochodzenia usta-
(:). Mieszkańcy realności1 przy ul. 11 że w ciągu nocy postanowili o b o -  

Miodowej 9. zaalarmowali wczoraj po- | : —1

Ad
A  JErEN KUPON DARMO

Za Złożeniem powyższego 
ogłoszeni, wraz z kuponem < dalszy00
7 oryginalnych kuponów
za lOO- smowyth tabliczek czekolady 
wyda każdy eklep darmo ' tabliczki, 
100-gramowa czekciaoy SUCHARD 

wodle wyboru- y r 095

je pozbawić się życia  i w  tym celu na. ■ 
pili sie większej tłuści denaturatu. Za­
znaczyć należy, że Zawalnicki by ł na- 
łogowyn? pijakiem, od dłuższego już 
ozasu ży ł w  niezgodzie z żon? i dzięki 
alkoholowi stracił posadę 1 pomocnika 
piekarskiemu, tak, że ostatnio tułał sie 
bez zajęcia. Zwłoki denatów odstawio 
no do instytutu medycyny sądowej.

licję o znalezieniu dwóch trupów w 
piwnicach wvżej wspomnianej realno­
ści. Przybyła na miejsce policja stwier­
dziła, że denatami są niejaki Marcin 
Zawalnicki, piekarz, liczący łat 47, o- 
raz niejaka „Irkr , prostytutka,1 która 
ostatnio razem mieszkała z Zawalni- 
ckim.

Cdwołsne rawdacje.
UNDO N U  ŚMIENIA SWEJ TAKTYKI POLITYCZNEJ.

Lwów, 18. grudnia.
W  ostatnich dniach listopada poja­

w ił się w  „D ile " cykl artykułów redak-

Nowe katastrofalne trzęsienie ziemi w Japonji.

Rycina nasza przedstawia jedrą ze zniszczonych ilic w Miszinu mjcści^.kłÓM _. ą 
aąjuardzic ucierpiało^* jaowodu trzęsienia ziemią'

cyjnych, krytykujących dotychczasową 
taktykę Undo na terenie sejmowym i 
w  sposób dość mętny stwierdzających 
konieczność je.j rew izji. W ystąniemia 
te w yw oła ły w  cześc: prasy polskiej 
bardzo żyw e echa, przyczem między 
wierszami dano do r ozumienia, że za­
nosi się na jakiś „zasadniczy zwro “ 
w stesunku najsilniejszego 9'ronnicbwa 
ukraińskiego do państwa Mówiono na­
wet o jakoby zawartej „ugodzie".

Znając fak tyczn y . man rzeczy, za­
oszczędziliśmy naszym Czytelnikom 
n,epolrzebnej -i przedwczesnej sensacji. 
Obemiic stanowisko nasze znalazło 
pełn: potwierdzenie w  enuncjacji nacz. 
redaitora „D iła ", p. W asyla Mudirego, 
klóry we wczorajszym numerze swego 
organu oświadcza, że wspomniane ar­
tykuły są wrmiikiem indywidualnych 
poglądów ich autora i nie mają nic 
wspólnego ani z  zapatrywaniami re­
dakcji, ani paxtjl ani ukr. sejmowej re« 
prezentacji.

Tak w ielki szum skończył się ną 
niczem.

Ostrzegam
przed nabyciem weksli z podmsur Tauba 
Werdiuger, gdyż takowe niepodpisywa- 
łam i mepodpisuję a zatem nie będę ho­

norowane
«CAUBJ WERDINGER
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Wieści z  podróży M arsz.
P i ł c i l f i c k i p n f l  P r z y g o t o w a n ia  d o  
■  1 4  d U U j n l C y U . p r / y / ę c / a  w P o r t u g a i j i

P o g r z e b
śp. prof. I. Drexlera.

Lwów, 18. grudnia.
(jp) Pogrzeb tak wielce zasłużone­

go dla naszego miasta śp. prof. Igna­
cego Drexlera, który długie lata pracy 
poświęcił planoim rozbudowy Lwowa, 
odbył się pTzy uczestnictwie licznych 
tłumów obywatelstwa lwowskiego.

Przed domem żałoby zgromadzili 
się reprezentanci władz rządowych i 
miejskich, oraz grono profesorskie Po­
litechniki z rektorem Minkiewiczem 
na czele oraz reprezentanci wyższych 
uczelni lwowskich. Po wyniesieniu 
trumny chór techników odśpiewał 
„Beati mortui", poczem rektor Minkie- 
wicz wygłosił podniosłe przemówienie 
żałobne, w którem skreślił dzieje tego 
pełnego zasług żywota.

Następnie ruszył kondukt żałobny. 
Za karawanem obwieszonym wieńca­
mi i kwieciem od Rodziny, przyjaciół, 
Senatu Politechniki i in., postępowała 
wdowa z córką, prowadzona przez 
brata generała Pasławskiego, a dalej 
bracia, siostry, szwagier i liczni kre­
wni. Szedł dalej Senat Politechniki z 
rektorem Minkiewiczem z gronem pro­
fesorów z b. prem. Bartlem, b. min. 
Matakiewiczem i b. kom. rządu Nadol- 
skim, Senat Uniw. z rektorem dr. W it­
kowskim i p t o J. Pinińskim, Akademja 
Weter. z dr. Moraczewskim, wiceprez. 
Chajes z gronem członków Rally m. 
i kierownikami zakładów miejskich, 
przedstawiciele władz i instytucyj, de­
legaci Tow. muzycznego, Tow. poli­
technicznego i w. in.

Wśród żałobnego bicia dzwonów 
kondukt podążył na cmentaTz Łycza­
kowski. Po odprawieniu modłów nad 
grobem, chór techników odśpiewał 
„Reąniem“, poczem imieniem wydzia­
łu inżynierji pożegnał Zmarłego dzie­
kan prof. Stożek, a imieniem asysten­
tów i słuchaczy asystent Grnbecki.

 o------
BEZROBOCIE NA ŚLĄSKU NIEM.

Opale, 17. grudnia. (PA T ) Liczba 
bezrobotnych na Śląsku opolskim' w y ­
nosi według danych z ostatniego tygo­
dnia, 82.000 osób. L iczba bezrobot­
nych wzrasta z każdym tygodniem.

l-EJLETON „GAZ. POP." z 10 X II. 1930. 

łH. LUCY.

Sześć listów
i.

' „Szanowny Panie Doktorze!
Po tem, co zaszło między nami wczo­

raj, czuję się w obowiązku napisać do 
Pana kilka słów. Oczywiście, mogłam do 
Pana zatelefonować, miast pisać, ale 
mógłby Pan to źle zrozumieć -— mężczy­
źni są tak bardzo zarozumiali — i osta­
tecznie, może nie mogłabym wszystkie­
go, co pragnę, powiedzieć telefonicznie. 
Zresztą przypominam sobie, że Pan wca­
le nie ma telefonu. Więc piszę. I aby jak 
najrychlej wyjaśnić wszystko, przypom­
nę co zaszło między nami w dniu wczo­
rajszym.

Zaprosiłam Pana do siebie na filiżan­
kę herbaty. Byliśmy sami. Uważam, że 
takie tete a tete jest najmilsze, gdy się 
chce pomówić z dobrym przyjacielem, a 
za takiego uważałam Pana do dnia -wczo­
rajszego, nalałam Panu filiżankę herba­
ty. A Pan odsunął filiżankę, nagłym ru­
chem objął mnie w pół i zaczął całować. 
Całował mnie Pan. jak warjat. I dopiero 
później, gdy Pan poszedł, uprzytomni­
łam sobie, że zapomniałam Pana spoiicz- 
kować za tę bezczelność.

I dlatego teraz piszę do Pana, by wy­
jaśnić zupełnie sytuację. Nie wiem z ja­
kiego rodzaju kobietami iniał Pan dotąd 
do czynienia. Ale co do mnie pomylił się 
Pan. Nie mam nic przeciwko temu, by 
jakiś mężczyzna kochał sie we mnie. Ale

Berno szwajc. 17 grudnia. (PAT .) 
Marszałek Piłsudski przybył dziś ra­
no na granicę szwajcarską do Buchs, 
gdzie był powitany przez poeła pol­
skiego w Bernie, Modzelewskiego, po­
czem wyruszył w  dalszą drogę do Ge­
newy, skąd cdjedzie do Bordeaus. W  
Genewie powitał p. Marszałka attache 
wojskowy przy ambasadzie polskiej 
w Paryżu.

Bellegaide. 17 grudnia. (PAT.) Po 
( dróżujący incognito Marszałek Piłsud­

ski przybył dziś o godz. 13 na stację 
graniczną Bellegarde. Na dworcu po­
w ita li Pana Marszałka ambasador 
Chłapowski, attache wojskowy pułk. 
Błeszyński oraz przedstawiciele miej­
scowych w ładz cyw ilnych  i wojsko­
wych. Po półgodzinnem zatrzymaniu 
się w  Bellegarde, pociąg, do którego 
doczepiony został salonowy wagon

Warszawa, 17 grudnia, (st) N ie­
zwykle zuchwałych grabieży dokony­
w ała  od dłuższego czasu banda mło­
docianych rzezimieszków, na czele 
których stała 18-ietnia dziewczyna, 
Irena Ciesielska. Ciesielska, bardzo 
zgrabna blondynka, odznacza się du­
żą nrodą. Potrafiła ona robić czule 
minki do różnych starszych panów 
tak, że ci ją zaczepiali. Wtedy uda­
wała oburzoną, w reszcie jednak z a - * 
praszala adoratora do siebie. Do sie­
bie, to nie znaczy do swego mieszka­
nia. Ciągnęła zwykle ‘ nieopatrznego 
jegomościa na schody jednego z upa­
trzonych domów. Tam niespodziewa­
nie obracała się, świeciła żądnemu 
wrażeń staruszkowi elektryczną latar­
ką w oczy, oślepiała jego, w  tym mo­
mencie napadali na niego jej trzej 
wspólnicy. Jeden z nich uderzał jego­
mościa gumową pałką w  głowę, oglu-

— iT n u im i 
nie daje mu to jeszcze prawa zachowy­
wać się w taki sposób, jak Pan się za­
chował. Jestem głęboko oburzona i o- 
świadczam: ,.ze mną nic się nie da zro­
bić". Przytaczam zdanie, które wy, męż­
czyźni, najlepiej rozumiecie. A mówię je 
na wypadek, gdybyśmy się kiedy przy­
padkowo spotkali.

Z uszanowaniem Lena Bach".
II.

„Szanowny Panie Doktorze!
Nie wiem, czy Pan otrzymał list, któ­

ry pisałam przed ośmiu dniami. Na 
wszelki wypadek piszę raz jeszcze. I  po­
syłam ten list przez posłańca, by mieć 
pewność, iż dojdzie on do rąk Pana.

Byłoby mi bardzo trudno powtórzyć 
raz jeszcze to, co napisałam przed tygod­
niem. Celem moim było wyjaśnić sytua­
cję: nie należę do tego rodzaju kobiet, 
które można bezkarnie całować i z któ- 
remi można się obchodzić w taki sposób, 
jak Pan to uczynił. Chciałam to Panu po­
wiedzieć z całą stanowczością, ale nie, 
chciałam bynajmniej Pana męczyć. Osta­
tecznie można się przecież zapomnieć. 
Chodzi mi więc tylko o to. by na przy­
szłość się to nie powtarzało. Nie chciała­
bym też. aby Pan odniósł wrażenie, iż 
drzwi mego domu są dla Pana zamknię­
te. Bynajmniej. Proszę do mnie zatelefo­
nować przy okazji.

Serdeczne pozdrowienie od
Leny Bach".

III.
„Miły Panie Doktorze!

Uważam, że to bardzo miłe z Pana 
strony, że Pan dotąd nie odpowiedział na 
moje listy. Milczenie to wskazuje najwy­
raźniej. że zdaje Pan sobie sprawę z te-

Marszałka Piłsudskiego, wyruszył w  
dalszą drogę na  Lyon i Bordeanz.

Lyon, 17 crudnia. (PAT.) Poeiąg, 
którym jedzie Marszałek Piłsudski, 
przybył tu dziś około godz. 16. Na 
dworcu powiła! Pana Marszalka gu­
bernator wojskowy gen. De Sarrini.

Lizbona. 17 grudnia. (PAT.) Szef 
protokołu prezydialnego prezydenta re 
publiki Barreto Cruz oraz przedstawi­
ciel ministra wojny pułk. Carvalhaes 
w yjechali dziś na spotkanie Marszał­
ka Piłsudskiego, którego oczekiwać 
będą na stacji granicznej hiszpańsko- 
portugalskiej Villa Formosa. Będą oni 
towarzyszyli Panu Marszalkowi w 
przejeździć jego przez Portugalję aż 
do Lizbony, dokąd pociąg przybędzie 
19 bm. Dnia następnego Pan Marsza­
łek uda się na wyspę Maderę.

szał go, a inni rabowali pieniądze, ko­
sztowności, palto i td. Następnie ucie­
kali, pozostawiając ołiarę na scho­
dach. Ciesielska wybierała zazwyczaj 
starszych panów, licząc na to, żę, są 
to Indzie żonaci i że nie będą zgła­
szali się do policji. Bezkarność roz­
zuchwalała bandę coraz bardziej. —  
Onegdaj Ciesielska w  wiadomy sposób 
wciągnęła na schody domu przy ul. 
Nowy Świat 47 p. Ludwika O. Ogłu­
szono go, obrabowano i wrzucono do 
piwnicy. Pan O. jednak, gdy tylko od­
zyskał przytomność, poszedł prosto 
do policji. Zarządzono obtawę, która 
dała nadspodziewanie pomyślny w y­
nik. Całą czwórkę aresztowano w 
chw ili, gdy wciągała, do tego samego 
domu nową ofiarę, Aresztowani przy­
znali się do kilkunastu takich rabun­
ków.

— o------

go, że niewłaściwie Pan postąpił i obec­
nie nie chciałby mnie Pan bardziej dot­
knąć, Ale zapewniam Pana, że nie gnie­
wam się już. By zaoszczędzić Panu tele­
fonowania do mnie, wpadłam na dosko­
nały pomysł. Czy chce się Pan spotkać 
zo mną jutro o godzinie 5-tej po popołud­
niu na dancingu w hotelu Boston? Jest 
tam wspaniała muzyka jazzowa, a muzy­
ka wszak ułatwia kłopotliwe spotkania, 
nieprawdaż? Myślę, że rozmowa nasza 
wszystko wyjaśni.

Serdeczne pozdrowienia
Lena B.**

IV.
„Kochany Doktorze!

Co się właściwie stało? Dlaczego nie 
był Pan wczoraj na dancingu? Czy Pan 
jest obrażony? Ależ do dzieciniada. 
Wszak byliśmy zawsze dobrymi przyja­
ciółmi. Małe intermezzo owego popołud- 
zzia już dawno zostało zapomniane. Niech 
Pan również o niem zapomni. Biedny 
chłopcze, pana drogo kosztowała ta chwi­
la zapomnienia.

Być może miał Pan rację nie chcąc 
spotykać się w Bostonie. Jest tam tak 
gwarno i jazzband tak huczy, że nie sły­
szy się wcale słów. Wobec tego mam in­
ną propozycję. Spotkamy się jutro, po­
między 6 a wpół do siódmej w kawiarni 
Mozart, Jest tam o tej porze bardzo ci­
cho i spokojnie. Pomówimy sobie tak, 
jak dawniej, nieprawdaż? A o tym głu­
pim całusie nie wspominajmy już więcej.

Lena".
V-

„Szanowny Panie Doktorze!
Pan znów7 sie nie ziawił. Nie znaidu-

O R Y O IIV A X 3V A .

MaLAGA
ś w i a t o w e j  f i r m y

MALAGA, rok załóż. 1807.

JEST ZNOWU DO NABYCIA
w  p ie r w s z o r z ę d n . h a n d la c h  w in  i d e lik a te s ó w

G E N  R E P R . T H E O D O R  E T T I & W . BERGEL, 
K r a k ó w . 9990

KLUB ŻYDOWSKI GŁOSOW AŁ ZA 
NAGŁOŚCIĄ WNIOSKU W  SPRAWIE  

BRZESKIEJ.
(Telefonem ud naszego łpTespWKlerJa.)

Warszawa, 17 grudnia. (Z ) W  związ 
kn z wczorajszem glosowaniem z a 
nagłością wniosku w sprawie brze­
skiej glosowali członkowie Koła Żyd. 
z p. Rosmarinem na czele. Na tej sa­
mej liście imiennego głosowania za 
nagłością wniosku głosował również 
ks. Szydelski. Posła Bryły nie było w 
Sejmie.

 o------

TEMPERATURA W  POLSCE.
(Telefonem od naszego KcręspCndóuta)

Warszawa, 17 grudnia, (st) Stan 
pogody w Polsce nie uległ od dwu dni 
większym zmianom. Fala mrozów, 
która nadeszła z nad Rosji, posunęła 
się na Zachód, likwidując resztki wply 
wu niżu śródziemnomorskiego. Dziś 
rano w całym  kraju pochmurno, mro­
źno. Na zachodzie padał dość obfity 
śnieg. Najchłodniej było w Toruniu," 
gdzie w  nocy temperatura spadła do
—  16 stopni. O godz. 8 rano wynosiła
—  13. Pozaiem silny mróz panuje w 
Tarnopolu, Bydgoszczy, Pohulance i 
Białymstoku —  9, w W arszaw ie — 8, 
w  nocy —  11. Szata śnieżna 20 cm. 
W górach mroźno, lecz śniegu mato. 
W Morskiem Oku 18 cm, w  Hali Gą­
sienicowej 13, w Zakopanem 10 cm.

 o-----

ję słów, bv nazwać właściwie pańskie 
postępowanie. Jest rzeczą niesłychaną, 
by nie odpowiadać kobiece na listy i nie 
przychodzić na wyznaczone przez nią 
rendez-yous. Ponieważ jednak znałam 
Pana jako gentlemana, przypuszczam, że 
jednrk musiało się coś stać, co wpływa 
na pańskie milczenie.

Pragnę wyjaśnić sytuację.- Czy Pana 
cośkolwiek w listach mych dotknęło? 
Pańskie milczenie mnie denerwuje. Pro­
szę się ze mną koniecznie skomunikować. 
Oczekuję pańskiego telefonu jutro po­
między 10 a 11 rano. Koniecznie...

Lena".
VI.

„Ryszardzie!
Nie mogę już dłużej czekać. Pan runie 

doprowadza do szaleństwa swern milcze­
niem. Cóż Pan chce? Bym Panu powie­
działa, że Go kocham? Tak jest, kocham 
Pana. Pocałunki Pana, wówczas dopro­
wadziły mnie do jakiegoś dziwnego sza­
łu. Nie mogę już dłużej milczeć. Zamy­
kam oczy i marzę, aby to wszystko 
raz jeszcze się powtórzyło. Czekam! 
Przyjdź!

L."

— Kochany! — rzekła piękna pani do 
doktora R„ gdy zjawił się u niej. —  Po­
wiedz dlaczego właściwie nie odpowia­
dałeś na moje listy?

— Kochana — odparł doktór R., ca­
łując piękną panią mocno w usta. — Czy 
znajdowałbym się tutaj i mógłbym cię 
całować i pieścić, gdybym ua listy twe 
odnowiedział? Tłum. C. 3-

D zie w czyn a na czele bandy
rzezimieszków w Warszawie.

(Telefonem od naszego korespondenta}.
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Niebezpiecznie jest mieć
sobowtóra

A  JESZCZE NIEBEZPIECZNIEJ KORZYSTAĆ Z JEGO USŁUG.
(D o ryciny na str. 1.)

Lwów, 18. grudnia.
(jp ) Fizjognomiści twierdzą, że nie­

ma na świecie dwóch ludzi zupełnie 
jednakowej powierzchowności, i że na­
wet u bliźniaków zachodzą charakte­
rystyczne różnice, po których można 
ich rozróżnić. Nie mniej jednak zda­
rzają się sobowtóry o frapnjącem 
wprost podobieństwie. Wiadomo, że 
takiego sobowtóra posiada ks. Waljd, a 
m iały ich także i inne wysoko posta­
w ione osobistości. Że posiadanie so­
bowtóra nie zawsze jest przyjemne i 
bezpieczne, stw ierdził na sobie hr. 
Egom H., należący do wybitnej ary­
stokracji włoskiej. Podczas swojej po­
dróży do Am eryki hrabia na statku 
uczynił znajomość z uroczą artystką 
kabaretową Yvettą Barado, która zda­
wała się obdarzać go szczególniejszą 
sympatją. Hrabia obiecywał sobie z te 
go miłą awanturkę, jednakże doznał 
zawodu, gdyż po przybiciu do brzegu 
panna Yvetta nagle dziwnie pochłod- 
n!ała i nie chciała słyszeć o tem, a- 
by hrabia towarzyszył jej po opusz­
czeniu okrętu. Natomiast po wylądo­
waniu hrabia został niemile zasko­
czony przez ajentów policyjnych, któ­
rzy go aresztowali jako znanego ban­
dytę i oszusta Carla Moreno. Świad­
kiem aresztowania była panna Yvetta, 
która dow iedziawszy się, iż to nie hra­
bia, ale słynny bandyta, okazała mu 
znowu żyw e zainteresowanie.

Przytrzym anie rzekomego bandy 
ty było krótkotrwałe, gdyż urzędnik 
policyjny stwierdził autentyczność do­
kumentów i hrabiego wypuścił na w ol­
ność, usprawiedliwiając ajentów tem, 
że pomyłka zaszła wskutek niesłycha­
nego podobieństwa hrabiego z poszuki­
wanym opryszkiem. Hrabia po uwol­
nieniu postanowił wykorzystać to 
„qui pro quo" u romantycznej panny 
Yvetty, zw łaszcza, że było mai wiado­
me, w  którym hotelu miała stanąć 
Doznał istotnie miłego przyjęcia, gdy 
oświadczył jej, że udało mu się zmylić

Radość
na Gwiazdkę

spraw i

Głośnik  AEG
zakupiony

za 58 zł.
W  P A N R A D J O

Lwów, Chorążczyzna 5.

policję i umknąć Yvetta zgodziła się 
urządzić wraz z rzekomym bandytą 
wycieczkę na Florydę. Miła ta per­
spektywa miała tę złą stronę, że  na 
przyjazd hrabiego oczekiwała w Chi­
cago jego narzeczona, bogata miss 
Ewelina Smyth. Żądny awantuirek 
hrabia postanowił wysłać do narze­
czonej depeszę z zawiadomieniem, iż 
przybędzie dopiero w  następnym tygo­
dniu.

W yszedłszy w  tym celu od urocze; 
d ivy, spotkał się na ulicy oko w  oko 
z człow iekiem  bardzo eleganckim i 
bliźniaczo do niego podobnym. P rzy ­
szła miu oryginalna myśl do głowy 
podstawienia za siebie owego osobni­
ka. Umowa przysz'ła do skutku, a hra­
bia wręczając mu swoje papiery i pe­
wną kwotę pieniężną podał mn adres 
do narzeczonej i upoważnił go, aby 
przez tydzień odgrywał rolę hr. Ego- 
na H.

Miss Ewelina nie spostrzegła mi­
styfikacji. A le zastępca aż nadto de­
brze odgrywał powierzoną sobie rolę, 
gdyż tego samego dnia w ysła ł do ple­
nipotenta depeszę z żądaniem przysła­
nia telegraficznie grubej kwoty pie­
niężnej. Po otrzymaniu przesyłki rze­
komy hrabia nagle znikł z horyzontu. 
Natomiast niebawem zjaw ił się w  do­
mu miss Eweliny ajent policyjny, któ­
ry  oznajmił, iż ów rzekomy hrabia był 
właśn’e poszukiwanym przez władze 
bandytą.

Gdy prawdziwy hrabia , po tygo­
dniowej ekskur9ji przybył, do narze­
czonej przekonał się, że romantyczna 
historja kosztowała go bardzo drogo,
bo pomijając zeskamotowaną mu su­
mę pieniężną, nadto, oburzona misty­
fikacją bogata narzeczona, pokazała 
mu drzwi.

IMDSipWH IM & tó tM K l®
' DETEKTOR 
MARCONIECO

CAŁA POLSKA na DETEKTOR
N ie  b ęd z ie  m iasta ani w iosk i, do k tó ­

re j n ie  d o ta r ły b y  k on certy  ze sp o łó w  

o św ia tow e j s ław ie, nadaw ane p rz e z  

O L B R Z Y M IĄ  STACJĘ M ARCO NIEGO
pod  W arszaw ą , d la tego  też

Nie zwlekajcie
z kupnem aparatu lub kom pletu

Detektorowego typu MARCONIEGO 
w cenie ZS. 18.60

P O L S K IE  Z A K Ł A D Y  MARCONI  S. A.
Dyrekcja i Fabryka Warszawa, Narbutta 29. 11228

Oddziały: Miejski, Marszałkowska 142, Łódź, Piotrkowska 84, Lwów, Akademicka 44. 

Do nabycia we wszystkich firmach radiotechnicznych.

1 niedoli nieszczęśliwego
kamienicznika ■ i jeszcze się procesują.

Lw ów , 18. grudnia.

(:). Pan Beri Farb jest szczęśliwym 
posiaiaczem kamienicy i nieszczęśli­
wym gospodarzem. Lokatorzy bowiem 
nie chcą płacić czynszów, co bardzo 
oburza p. Farba i zmusza go do docho­
dzenia swych pretensyj na drodze są­
dowej. Największe kłopoty sprawia 
panu Farbowi lokator jego Anczel Bin- 
steinj z zawodu szewc, który nic tylko

Niezwykły jubileusz złodzieja.
14 R A Z Y  K A R A N Y  Z A  K R A D Z IE Ż .

grudnia.Ln ów  18.
0 )  P rzed  Trybunałem  karnym, 

któremu przew odniczył r. Ś leżano w- 
ski, a oskarżał prok. Tou m elle , stanął 
wczoraj nałogowy złodziej, A leksan­
der Zamczała, robotnik, zam ieszkały 
przy  ul. In w a lid ów  15, oskarżony o 
kradzież.

Zaznaczyć należy, że Zamszała 
przedtem  już 13 razy stawał przed 
sądem za tego rodzaju sprawki.* Akt 
oskarżenia zarzuca mu, że w ieczorem  
dnia 28. październ ika usiłował w ła­
mać się do m ieszkania Michała Ga­
łuszki przy ul. Tarnow skiego 1. 14, 
skąd usiłował skraść garderobę, w ar­

tości 5 tys. zł., oraz gotówkę 3000 zł. 
Na szczęście w róc ił na czas do mieszka 
nia Gałuszka, który spłoszył złodzieja. 
Zamszała, uciekając przed ścigającym 
go Gałuszkę, natknął się na Jana Bi- 
satnea i Anastazję Bubela, którzy za­
alarm owani krzykiem  gospodarza, u- 
siłowali złodzieja wstrzymać. W ów ­
czas Zamszała zagroził Bisancowi ło­
mem żelaznym, zaś dziewczynę kopnął 
tak siln ie w  brzuch, że straciła przy­
tomność. M imo to jednak zdołano go 
schwycić i odstaw ić do aresztu.

Trybunał zasądził go na półtora 
roku ciężk iego w ięzien ia . Bronił adw. 
dr Szyinor. Weiss.

od 2 lat -nie płaci czynszu, ale ponad­
to ma ciągłe pretensje do gospodarza
0 naprawę podłogi, sufitu itp., tak, że 
od kilku lat toczy się m iędzy nimi 
szereg procesów cywilnych.

W  lutym br. przegrał Farb jeden z 
procesów, a tego samego dnia o półno­
cy ktoś cisnął z n licy do mieszkania 
Binsteina kilka wielkich kamieni, któ­
re w yb iły  szybę i wpadły do łóżka 
śpiących . lokatorów, wywołując prze­
rażenie i popłoch.

Jak się później okazało, sprawcą 
tego nocnego napadu był niejaki Józef 
Horowski, który do czynu się przyznał
1 wskazał na Farba i niejakiego Satza 
jako tych, którzy go do tego namówili.

W  konsekwencji wszyscy trzej w y­
żej wymienieni stanęli wczoraj przed 
s. s. o Micha'em. oskarżeni o zbrod­
nię gwałtu pńbliczneno z nar. ” k.

Na rozprawie Horowski przyznał 
się do czynu i obciążył Farba i Satza 
twierdząc, że ci skłonili e to  do nziwe- 
nia kamieni w  okna Binsteinów, przy­
rzekając mu za to 60 zł. Binsteinowie 
zeznali, że od pierwszej chw ili podej­
rzewali o czyn ten gospodarza, który 
w  ten sposób chciał się zemścić na 
nich z powodu przegranego procesu.

Po przeprowadzonej rozprawie zo­
stał Horowski skazany za zbrodnie

gwałtu publicznego na dwa miesiące 
więzienia, Beri Farb i Aron Satz zo­
stali uniewinnieni. .Farba bronił adw. 
dr. Józef Brustiger, Saitza dr. Józef 
Kahane.

R a w y  s o w ie c k i  poseł  
w  B e rt in ie ,

juew Chinczuu, nowy sowiecki poseł w 
Berlinie, opuszcza pałac Prezydenta Re­
publiki niemieckiej po złożeniu Hinden 
hurgowi swoich dokumentów uwierzytel­

niających.
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Z  s a ii  
k o n c o rto w e j. B u d o w a  no w y  ciii lo tn isk

w MaJopolsce Wschodniej.
Lwów, 18 grudnia. ■

W sali sesyjnej Województwa odbyło 
się ogólne zgromadzenie Lwowskiego 
Komitetu Wojewódzki go L. O. P. P., 
które m. in. zaszczycili' swą obecnością 
prezes ar. Czerwiński, prezes inż. Prach- 
tel-Moraw iański, prezes Moszoro, ppułk 
dypl. Jastrzębski im. inspeiitora armji 
gen. Rommla i pułk. dr. Kończncki im. 
dowódcy O. K. gen. Popowicz:; z zarzą­
du Komitetu prezes inż. Rybicki, wice­
prezes rektor inż. Zipser, sekretarz Lr. 
dr. Łoś, dr. Parnas, radca wujew. Aulich 
i dyr. Tiger. Z komisji rewizyjnej radca 
EóLinger i dr. Próchnicki; delegaci Ko­
mitetów powiatowych: Biliński jBóbrka) 
Nawałny -.Jaworów), Bikart (Kolbuszo­
wa), Więcek (Krosno). Mayerinz (Lwów 
dz. II.), dyr. Szajner i Gostkowski (dz.
IV.), radca Langic (dz. y l. ) ,  radkom. 
Mampel i nadkom. Frankicw.cz (Pohcja 
państw.), insp Forowici (M. K. E.), d 
Majewski (dyrekcja 0, K. P.), Bajorek 
(Lisko), dr. r olakowski (Rawa Ruska), 
raaca inż. Jaktińsk: ''Rudki), naczelnik 
Pakos (Sambor) i Dobrzański (Tarno 
brzeg).

Po zagajeniu zgromadzenia przez pre­
zesa inż. Rybickiego w skład prezydjum 
zgromadzenia weszli prezes dr. Czer­
wiński, jsko przewodniczący, prezes inż. 
Prachtel-Mora:/iański, jako1 zaśt. prze­
wodniczącego i naczelnik Pakos, jako 
sekretarz. Z kolei prezes inż. Rybicki 
i dyr. Tiger przedstawili orugram prac 
i projekt preliminarza budżetowego Ko­
mitetu na rok 1931. Lwowski Komitet 
Wojewódzki podjął starania o utworze­
ni a na Politechnice lwowskiej grupy lot­
niczej, której zaczątkiem jest laborsto-

rjum aerodynamiczne.
Program budowy lotnisk przewiduje 

w województwie lwowski en  urządzenie 
lotnisk w pawie ie sokalskim, gródcckó- 
jagiellońs un, rawsko-ruskim.

Teren poc lotnisko w sokalskiem zo- 
stał zbadany przez Komisję międzymini­
sterialną. Ponadto Komitet pizewiduje 
w roku 1931 nudowę i urządzonio lotni- 
ska w Borysławiu, które miałoby służyć 
nawiązaniu komunikacji lotniczej -nr. szła 
kn Lwów-Borysław

Budżet Komitetu oniera się głównie 
na składkach, które preliminuje się na 
■ok 1931 u • yysokoś-i 1.70.000 zł. Ogólna 
,twota preliminowanych dochodów wy­

nosi 354.150 zł. W wydatkach poważną 
pozycję stanowi utrzymanie Szkoły me­
chaników lotniczych, na co preliminuje 
się 120.000 zł. —  W dyskusji nad pro­
gramem prac i preliminarzem budżeto­
wym zabierali m. in. głos płk. dr. Koń­
cząc.!;:, radca wo; Aulich i p Mayzrinsr. 
Wyjaśnień udzielali prezes inż. Rybicki 
i dyr. Tiger.

Po jedno-myślnem przyjęciu programu 
prac Komitetu i zatwierdzeniu prelim - 
narza budżetowego ogólne zgromadzenie 
uchwaliło zaprosić do Komitetu honoro- 
Weg: p. wojewodę Br. Yakoniecznikow- 
Kiukuwskiego, p. prezydenta miasta inż 
J. Babich Brzozowskiego, p. rektora lini 
wersytetu .1, K. prof. dra St. Witkowskie­
go, p. rektora Politechniki inż W. Min- 
kił-wicta i p rektora Akademii medycy­
ny weterynaryjnej prof. dra Br, Janow­
skiego,

Stowarzyszenia
ro zw ią zu ją  się

ukraińskie
na w/asnyc h wal­
nych zgrom ad ź.

> (Od naszego korespondenta.)
Vat-nonoł w  grudn iu , 

ogłoszeń -urzędowych na w fa -W e d l e
snyc.h w a lnych  zgrom adzeniach  ro zw ią ­
za ły się następu jące  stow arzyszen ia  u- 
kraińsk ie:

Czytelnia Proświto w powiecie Erzie- 
ia iy  w  zminach Dryszczrewie, Narajowie 
wsi w Poruczynie, w  Rohaczynie wsi, w 
Słobodzie złotej, w Szybalinio i w Żuko­
w ie, w Dowiecie Podhajce w gminach: 
w Białokrynicy. w Brongalówce ad Bia- 
łokrynica, w Burkanowie - Podmurze,

jętność porwania publiczności inter­
pretacją programu —  w  całej pierw­
szej części —  poważnego i  klasyczne 
go, świadczy o pierwszorzędnej jakości 
wykwintnej i  przemawiającej do każ­
dego słuchacza sztuki oatwórcze-j. Je 
żeli zaś były  może na sali również 
jednostki tylko przeciętnie muzykalne, 
nic m-ogąoe znaleźć kontaktu duchowe 
go z wybornym interpretą dzieł kla­
sycznych, to dla nich wykonał Egon 
Petri drugą me mniej wartościową, lecz 
b wdziej przystępną dla ogółu serję 
utworów Obejmowała ona -°ześt 
transkrypcyj Liszta (pieśni Schuber­
ta), m iędzy któremi olśn iewały audy­
to rem  perły kongenjalnej twórczość: 
słynnych romantyków —  kompozytora 
i  transkrybenta — jak „Pstrąg", „M ał­
gosia przy kołowrotku", „Pod lipą" i

„Barkarola", a  nad wszystkiemi tak 
rzewnemt i czarującemi interpretacja­
mi królował dzięki majestatycznemu 
rozmachowi wytrzym ałości piani9tow- 
skiej, liryzmo-wi kantyleny i drama­
tycznemu napięciu słynny dla w ir ­
tuozów fortepianowych „cheval de 
bataille": Schubertawski „Erlkónig".
W ięc następowały po sobie zachwyty 
na tle rozmaitych nastrojów, fascynu­
jąc słuchaczów bez przerwy. W y ­
wdzięczając się ,za niemilknące oklas­
ki dorzucił koncertant mnóstwo i-nter- 
pretacyj, a w  ich szeregu zajaśniało 
w  pełnym blasku znakomite i nec 
plus ultra uduchowione wykonanie 
utworów Chopina. Udział publiczności 
był bardzo liczny.

Fi. Heahausei.

w GhaikacTl, w Mądzalówee, w PopIawaeL 
ad Nowosiółka, w  Rudnikach, w  Szleni- 
dprówce ad Nowosmlka i w Wisniowczy- 
ku; w powiecie Tarnopol -w gmi-nach: w 
Kokutkowcach; w powiecie Zbaraż w 
gminach: w Klimkowcacb. w  Kobyli, w 
Medynie, w Pieńkowcach, w Prosowcach, 
w Skorykacb i m- Worobijówce, w po­
wiecie Zborów w gminach: w Netepiń- 
cach.

Stowarzyszenia pożarniczo gimnastyce 
ne ,.Łuh‘‘ w powiecie Brzeżany w gmi­
na :h: w Dryszezo-wie, w Poruczynie, -w 
Rohaczynie wsi, w Szybalinie i w Urma- 
niu; w powiecie Buczacz w gminie Ko-, 
rcfpi-ut w powiecie Tarnopol w aminie: 
Doiżanka; -w powiecie Zbaraż w eminacht 
w Koszlakach, w- Krasnos;“ lcach, w Lu-, 
siankach wyższych, w Nowem Siole, w 
Romanowem Siole i w Worobijówce; w 
powiecie Zborów w gminie Żabiniu

Stowarzyszenia pożarniczo gimnasty­
czne „Sokił" w powiecie Buczacz w gmi­
nach No-wosiółce jazłowieckiej i w Ossow- 
cach; w powiecie Podhajce w gminach: 
Białokrynicy, w Burkanowie, w Rudni­
kach, w Siółku ad Podhajce, w Stawen- 
tynie, w Szczepanowie i w Złotnikach; 
w powiecie Przemyślany w gminach: La­
szkach królewskich i w Stanimierzu; w 
now:ecie Radzicchów w gminach: Łopa- 
tynie i w Stołpinie; w powiecie Tarnopol 
w gminie Ludwikówce; w powiecie Zło­
czów w gminie Ostrowczyku polnym.

Stowarzyszenia „Silski Hospodar" w 
Hniliczu pow. Podhajce i w Złotnikach 
l'ow. Podhajce.

Huśolół św.Barbary
P o llc liro ir 4 prof. u y r  7 " mm C # O f l  <r.
A. PROCA-CtO /ICZA. W W  "  I f a W f f W W ł M W # *

LGON FETRI, PIANISTA.

Lwów, 18. grudnia.
Groźna konkurencja, którą stwa­

rzają imprezom koncertowym funkcjo­
nujące w  lokalach publicznych i  w  
prywatnych mieszkaniach aparaty ra ­
diowe, nie zatarła —  mimo ogólnego 
dla sensacyjnego wynalazku zachwy­
tu —  dostrzegalnych dla prawdziwie 
muzykalnych jednostek różnic między 
popisem artysty, a najudatniejszą cho­
ciażby kopją produkcji. Gdyby n. p. 
starający się o rękę panny X., zako­
chany konkurent dos.ał kosza od jej 
rodziców i wręczono mu —  na pocie­
szenie —  fotografię ubóstwianej bog­
danki, nie byłby niezawodnie po la ­
kiem załatwieniu sprawy sercowej zu­
pełnie zadowolonym. Miłośnicy radja 
zarzucą mi, że „omnis sknihtudo clau- 
dicat“ , przypuszczam jednak, że mie­
ści się w  tern porównaniu odrobina 
prawdy. —  Uczestniczyłem  w  ponie­
działek 15 bm. w  popisach wirtuozow­
skich Petri‘ego i dziś ieszcze cieszy 
mnie, że znakom ity artysta nie grał 
wówczas na obcej estradzie, oddalonej 
o setki mil od Lwowa, tylko tu u nas, 
w  sali Pols. Tow. muzycznego. Fale 
-adjowe nie przeniosłyby bowiem, w  ca 
lości ani potęgi brzmienia tonów jako­
by organowych, arn tak olśniewają­
cych audytorjum szczegółów sprawno­
ści wirtuozowskiej, zajmującej rzeczy­
wiście —  w  porównaniu z  popisami 
licznych następców Liszta i Rubin­
steina —  miejsce w  produkcjach pia­
li istowskich zupełnie odosobnione. 
Wsłuchując się w całokształt przepy­
sznej pod względem  uwydatnienia po­
lifon icznych efektów gry, zastanawia­
łem się nad tern, czy  zręczność dzie- 
Bieciu palców  może pokonać z tale nie­
byw ałą  maestrią olbrzym ie trudności 
techniczne, wysuwając oczyw iście na 
p ierwszy plan genjalną myśl przewo­
dnią ducha słynnego kontrapunktei- 
6ty i klasyka. W ięc gra na wskroś re­
fleksyjna, logiczna, a uduchowiona, 
dla której owe podziw budzące okazy 
sprawność’ są tylko sroakiem dc w y i-  
uzego celu. Ocena i uznanie dla kon- 
oertamta nie by łyby kompletne, gdy 
bym nie podniósł, że  już sama umie-

FE.ILJiTON „IVAZ. l-OR -  z 19 \ li .  1930.

W iele jest w nasze,, ogromnej Pol­
sce kościołów i  wciąż wyrastają ku 
nieou nowe, dzięki staraniom kom ite­
tów i uohroczynności publicznej. W ie ­
le lat nieraz trwa zbieranie funduszów 
na budowę, a kiedy dom Boży jest już 
aotowy, przeważnie brak pieniędzy na 
polichromję wnętrza. Bielone ściany 
świątyni z  biegiem czasu czernieją, 
‘ ynk odpada i  modlitwa ludzka wsią 
ka w  s zaroś-' i  smutek stropów, jakby 
m e m iała 6ily wznieść się ku górze. 
W  ostatnich latach tęsknota ludzka 
za pięknem wnętrza świątyń w yw oła  
Ja żvw szy  m ch  ma polu polichromii 
kościelnej i tu i ówazie zdobi się Do­
my Beze, zm ieniając szare i smutne 
wnętrza w  kolorowe bajki, wybijające 
jak gdyby niebo nad głową dla rozmo­
dlonych dusz ’ udzkich.

Takim najbardziej dziś znanym w  
Polsce „w yb ijaczew  n i«ba“ , twórcą 
kolorowych bajek, najpracowitszym 
malarzem kośce-lnym jest prof. Antoni 
ł*»ocajłowicz. Po ukończeniu ALade-

mji krakowskiej i po specjalnych stu­
diach za granica oddał się sztuce sto­
sowanej. Przez długie lata był profe 
sorem szkoły przemysłowej w  Krako 
wie. Duża wiedza, doświadczenie w ie­
lu la ł pracy w  sztuce zdobniczej i spe­
cja lne zam iłowanie pchnęły go w  o- 
statnich latach na drogi sztuki kościel­
nej i  polichromii. Od szeregu lat tuła 
się po wsiach i miasteczkach Polski, 
pracuje po kilka miesięcy w  najgor­
szych warunkach, odcięty od świata 
gnębiony sialem  opóźnieniem opłat 
przez m iejscowe komitety, a często 
niefachową krytykę i kaprysami człon 
kćw komitetu i polskie kościoły zdobi 
polichromią oryginalną, pełną trwór- 
czej inwencji i czucia kolorystyczne­
go. Z licznych jego dzieł w tej dziedzi­
nie na czoło wysuwa się kościół św. 
W ojciecha w  Poznaniu, którego poli­
chromia uehodzi w  kołach malar­
skich za najlepszą po Mateikowskicj w 
kościele Marjaekim. Ostrtniem dzis- 
dziełem  Procajłow icza jest kościół św.

Barbary w  Tustanowicach koło Bory­
sławia. W  pewien jesienny błotnisty 
poranek „zaniosło- m ię" do Tusłano- 
wic i  miałem sposobność zetknąć się 
oko w  oko z polichromią Procajłow i­
cza. Olśniła mię ta koloiowa bajka 
z błękitu, purpury i złota, zalała mi 
serce siodka harmonja barw, na długo 
przykuła do siebie przebogata orna 
mentyka wnętrza, swoista, oryginalna, 
świeża, niepodobna do niczego, co do 
tej pory w idziałem . W iele goazm prze­
leżał podobno majster Procajłow icz w  
ławkach kościelnych, zanim przenik­
nął duszę architektury kościoła św. 
Barbary i znalazł dla niej rozw iąza­
nie polichromiczne. U strop kościoła 
zrw iesił niebo, nabite złotemi ćwieka­
mi gwiazd, na tęczy rozpiął lenitująee 
anioły i ku tym wyżynom , gdzie w ie­
czność zadumała się sama sobą, bie­
gną strzeliście barwne korowody or­
namentów, zakwitając w  tych miej­
scach, gdzie nad amboną zbiegają się 
żebrowania, w przepyszne kolorowe 
bukiety. Oto świątynia, w  której za­
mieszkał dobry, wszystko przebacza­
jący Bóg, gdzie dusza ludzka w ciche' 
kontemplacji przeżywa szczęścm mo­
d litw y i uc;eczki przed sprawami tego 
świata, Kościół Procajłow icza nie jest

m ilczący i głuchy, ale śmiewa barwa­
mi, jak najsłodsza kantyczka serca 
Tylko człow iek dobry i gołębiego ser­
ca mógł wyśpiewać i farbami tą pieśń 
na chwałę Bożą., a na pokrzepienie 
ludzikiet duszy. Pow iedział mi nustrz 
Procajłow icz skromnie, słuchając m o­
ich zachwytów  nad swoją polichro­
m ią- „zdaje mi się, że to mi się uda­
ło ". Czyż -można -powiedzieć mniej 
o dziele, którem zachwycają się 
wszyscy w ierni Tusta-nowic i 3orysla-;- 
w ia?

Z Procajłowiczem współpracował
znany malarz krakowski Mieszko Ja­
błoński. Cztery obrazy figuralne z ż y ­
cia św. Barbary pochcdzą z pod jego 
nędzla. Śmiałe w  kompozycji, ciekawe 
we fabule, śwmdczą,, że po tej pierw­
szej próbi-e Mieszko jabłoński wgryzie 
się już wkrótce w  -styl i duch? ma-lar-i 
stwa religijnego. W  krainie nafty, złm> 
ta i błota, kolorowa bajka Rrocajłowi-i 
cza  bedzie ucieczką dla ludzi inte-re: 
sów z krainy m-aterji w  cichą i piękną 
dziedzinę ducha Polskie malarstw^ 
religijno wzbogaciło wę znów o dzieła, 
stojące na najwyższej dain-re du« 
ebowej i artystycznej.

Hem jk  Zb erzch owaki-
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KROMKA
4  O G R U D N I AI R Czwartek

■ Gracjana

REDAKTOR NACZELNI PRZYJMUJE 
OD GODZINY 11. DO 12. PRZEDPOŁ
REDAKCJA BEZWARUNKOWO HANU

SKRYPTÓW NIE ZWRACA.

TEATR W IEI.KI:
Czwartek, 18. grudnia o g. 7.30 w1 

,,Fiolek z Montmartre", operetka Kal- 
mana.

Piątek, 19. grudnia o g. 7.30 wiecz 
„Cygunerja", opera Pucciniego.

TEATR ROZMAITOŚCI (ul. Ko­
towskiego 22.),

Czwartek. 18. grudnia o g. 7.30 w.ecz 
,,Nowa umowa małżeńska", koinedja Ber 
narda Sbawa. (Premiera.)

Piątek, 19. grudnia o g. 7.30 wiecz. 
„Nowa umowa małżeńska'1, kom. Shaw‘a.

TEATR MACY:
Dziś i codziennie „Perfumy mojej żo­

ny", farsa Lenza.
+

REPERTUAR NOWOŚCI.
Czwartek. I8 b  u  o godz. 7.30 wlecz. 

..Roztwór nrol Pytla” . Występ Kazimie­
rza Justiana. Tani dzień.

*
REPERTUAR KINOTEATRÓW.1.

APOLLO: ,.W»sołe kobietki" oraz 
„Podróż poślubna". Filmy dźwiękowe.

CHIMERA: „Biała księżna" z Pola
Negri

FATAMORGANA: „Jezioro miłości”
„Kochanka Rozwoiskiego".

GRAŻYNA: „Siódme przykazanie".
CASIN0: „Marjanna". Film dźwięko­

wy.
KOPERNIK: „Z Byrdem do Bieguna 

Południowego' oraz „Trzej przyjaciele"
LŁW : „Wyspa zatopionych okrętów" 

dram. erot. i „Niebezpieczny flirt" dram.^ 
seusae. komicz. — dźwiękowce.

LUNA: Złota ferma" w gł. roli Geor­
ga Baneroft,

MARYSIEŃKA: „Z  Byrdem do Biegu­
na Południowego,, oraz .Trzej przyja­
ciele",

OAZA : ..Ksiażeta na wygnaniu". Dwie 
orkiestry oraz Chór rosyjski.

PAŁACE: „Tragedja kochanków" — 
dźwiękowiec.

PAN: . Dziewczyna z Ka.ru".
PROMIEŃ- „Crterech Diabłów".
PASAŻ: „Tim Mac Coy przyjaciel

*ndian" oraz ..Tajemnica życia".
RAJ: „Syn białych gór". Dźwiękowy
SPLKNDID: Wedrc ny cyrk".
STYLOWY: Clara Bcw jako „Rudo­

włosa" oraz „Ostatnia karawana". _
UCIECH * : „Na zachód od Zanzibaru" 

z Lon Chan' jem Buster Kenton".

H6FLINGERA
Ozdoby czekoladowe

Na Gwiazdkę
z  najlepszej deserowej czekolady, 
higjenicznie oakowane w  sorty­
mentach lub na wagę tylko w sklepie

IIOFŁINGGIIA
Ul. Rutowsklego 8 Ul. Rutowskiego 8
111' 6 (PI, Św. Ducha).

Palaśsde Dansc „BRłSTCL“
W YSTĘPY

o rk ie s try  rad jow e j s ław n ych  kom - 
d o z v  to ró w  1117*3

o o ld r I Petersburskiego.

M a  G w i a z d k ę  I i
najpiękniejsze podarki tylko we firmie

H 0 8 LES S E, Lw ów , Jagiellońska 11a

HasościnnyihyjystępachweLwowie
YvA.RSZ£WSŁIE SZCPENFELDZIARKI PRZED SĄDEM. !

Lwów, 18. grudnia,
( : )  Z  Wairsżawy do Lw ow a przy­

jechały 23 października dw ie piękne 
Danie: p. Gol da Neufelt licząca lat 21. 
uroazona w Będzinie i p. Gitla Kimel- 
m ai, licząca lat 22 Urodzona aż w 
Londynie Obie te panie przyjechały 
do Lw ow a w  celach kolidujących z ko­
deksem karnym Były to bowiem dwie 
szopenteldziarki, to znaczy złodziejki 
sklepowe.

Flegancko ubrane udały eię do 
składu futer Stanisława Stępkowicza 
pod pozorem zakupna skórek selskino- 
wych i  krymskich. Kupiec widząc 
dw ie dobrze prezentujące się panie 
spodziewając sir dobrego zarobku usłu 
giwał ich bardzo uprzejmie. W ybór

trwał bardzo długo, a w  pewnym mo­
mencie gdy subjek. odwrócił się, fteu- 
feltowa w yjęła szybko z pudełka sto­
jącego na ladzie srebrnego lian warto­
ści 3 tya ł . i usiłowała go nkryć pod 
płaszczem. Uczyniła to dosyć niezrę­
cznie, gdyż zauw ażył to subjekt i 
zorientowawszy się z kim ma do czy ­
nienia, kazał obie panie aresztować 

Wczoraj stanęły złodziejki przed 
Trybunałem karnym, któremu przewo­
dniczył r. Slezano weki, a oskarża! 
prok. Tournelle. Sąd po przeprowadzo­
nej rozprawie skazał Neoleltową na 
półtora roku więzienia, a Kim elna "mo­
wą na rok więzienia. Bronił adw. dr. 
Szymon Weiss.

Praktyczne podarki 
dla Pań i Paniw

jak wiatrówki, spodnie nar­
ciarskie, puliovery, kami­
zelki, kurtki, buciki, kra­

waty, rękawiczki, szale
po cenach zniżonych p o leca

RKSHfM  H05I5!
Lwów, Kopernika 5.

I^ » a d o m  ści tea ra 'n e .
W teatrze Rozmaitości dziś premjera 

Bernarda Shaw'a wybornej komedji „No­
wa umowa małżeńska", w której po raz 
pierwszy na gruncie lwowskim zaprezen­
tuje się nam w roli reżysera Edmund 
Wierciński. Obsada tej niezwykle cieka­
wej, zarówno ze wzgiędu na osobę autora 
jak i zagadnienia klóre Shaw porusza, 
sztuki —pierwszorzędna: Leon ja Barwiń- 
cka, K. Żbikowska, E. Kuncewiczowa, 
Borowska, Chm:elewski, Machaiski, Cho- 
decki Strzelecki, Kondradt, Kierczyński, 
Palańtiki. Tło dekoracyjne Wł. Daszew­
skiego.

W teatrze Małjm od poniedziałku 
wchodzi na afisz równie kapitalna farsa 
Wiktora Kelemana i Zygfryda Geyers 
„Skandal w Savoyu1', przygotowana re­
żysersko przez p. Krasnowieckiego. 
Obsadę tej farsy tworzą pp. Malanowicz, 
Miedzińsk ą, M. Znicz, Brodniewicz, Przy- 
6tawski, M. DąDrowski.

„Jaś i Małgosia", przemiła baśń ope- 
row-a Humperdincka, otworzy w niedzie­
lę popołudniu w teatrze Wielkim cykl 
przedstawień Ilad zieci, które następnie 
odbywać się będą regularnie w porze zi­
mowej.

*
„Grunt się nie przejmować". Oto tytuł 

rewji, kióra ukaże się wkrótce w teatrze 
Nowość w wykonaniu artystów opery, 
operetki, komedji i baletu, Na barwną 
i irozmaicona całość złożą s:ę pieśni, 
piosenki, skethe, ewolucje, 14 girls itd. 
Reżyserują po. M. Tatrzański i St. Tar- 
nawsk: » rone choreograficzną objął p.
St. Falis-ewski, ct-ona muzyczną p. J. 
Lelirer, stronę dekoracvjną p. Z armunt 
Balk.

Uchwały Magistratu.
N a wczorajszej sesji magistratu, 

odbytej pod przewodnictwem w ice­
prezydenta dr. Kuba f przed ix>rzad­
kiem dziennym zabrał głos p. wicepr. 
inż. Kolbu-szowski i poświęcił gorące 
słowa wspomnienia zmarłemu prof. 
Dreslerowi.

Z porządku dziennego uchwalono 
powołać do służby czynnej Stanisła­
wa Jaworskiego, zatrudnionego po­
przednio w MZE., wydzierżawić Zw iąz­
kowi strzeleckiego oddział Hol osko 
W ielkie realność miejską w Hołosku 
za czynszem rocznym 120 zł., ustalono

czynsre najmu miesięcznego za gazo 
mierze.

Z porządku dziennego nch^a.iono 
pobór podatku on psów w  dotychcza­
sowej wysokości. W  dalszym ciągu li­
ch walono budżet aodatkowy gminy m, 
Lwowa na rok 1930-31 w  dochodach 
1 wydatkach w  sumie zł. 8,705.197. 
Uchwalono zgodnie z oplują, biura re­
gulacji miasta zezwolić na otwarcie 
nowych ulic na parcelach położonych 
między ulicami Na Debrach górna 
Paulinów a ul. Pszczelną, Krupianską 
i Corsem Dolnem. Z  porządku dzien­
nego wydano szereg konsensów budo­
wlanych i udzierono (kilku subwencji.

, n------

Z  m :asta
Posiedzenie Rady Miejskiej odbędzie 

się w czwartek, 18 b. m. o godz 19-tej w 
sali posiedzeń Rady miejskiej, ratusz I. 
piętio

Na pc siedzeniu komisji dóbr miej­
skich odbytem pod przewodnictwem r. 
dr. Choiodcckiegn w obecności wiceprez 
dr Kubali uchwalono w myśl referatu 
dr. Chlamtacza wydzierżawić Korpusowi 
Kadetó . grunty miejskie położone przy 
Corsie Wóleckiem na urządzenie pływal­
ni. kortów tennisowyeb i strzelnicy. Zgod­
nie z referatem r. Kupczyńskiego uchwa­
lono wydzierżawić folwark Oświeca inż. 
Mysłakowokienm. W końcu uchwalono 
zakupić kilka parcel na regulację mia­
sta i załatwiono szereg drobnych snraw.

K o rru n ’Tcały.

Lwowskie Towarzystwo Lekarskie. 
Posiedzenie naukowe odbędzie się 19 b. 
m, o godz. B wiecz. w „ali PoliKliniki ul. 
Lindego, i )  Wybór „Komisji Matki" dla 
przyg aowania listy kandyuatów do za­
rządu Towarzystwa na mk 1931. 2) Ppł" 
dr/ K. Wenzel: Przypadek odmy śród-
piersia (pokaz).

Z Katol. Związku Polek (ul. Rulew­
skiego 1. ]3). W 'piątek, unia 9 b. m. 
o godz. 5 pupołudiru p. Mar ja Jordan — 
Stojowska* p-zedstawi sprawozdanie z 
Kongresu Eucharystycznego oraz stresz­
czenie referatu ks Sapieżyny.

Kolo Matek uczenie' Państw, ueńsk. 
Gimnazjum im. Kr. Jadwig’ we Lwowie 
najserdeczniej dziękuje Dyrektorowi Ma­
chulskiemu zi bezinteresowne oddanie sa­
li Kina „Chimera1 na urządzenie Po­
lanku na dochód kolonji wakac, oraz p. 
Petryemu Dyrektorów" „Polskiego R* 
dja" za bezpłatne dwukrotne ogłoszenie 
naszego komunikatu.

Podania «  dopuszczenie dc semina- 
rialncgo egzaminu dojrzałości w roku 
1931 wnusić należy dc Kurałorjum przed 
dniem 1 marca 1931 r.

Związek Zawodowy Nauczycielstwu Pul 
ikich Szkół Średnich. Posiedzenie sekcji 
humanistycznej odbędzie się w piątek, 
19. bm. w gimnazjum I. ul. Kubali I. 2, o 
godz. 19 30 z referatem dr. Smerrki Jana 
p. t. „Stanowisko filologii klasycznej 
wobec zacadnien a: szkote i państwo.

Doroczna wenta świąteczna. W nie­
dziele 21 b m. o godz. 4 dodoi. odbędzie

jfc n & ć n s u  

o z / ó r / r ic t

'c Ń Z a te łf ,!

sie staraniem Towarzystwa miłosierdzia 
pod godłem „Opatrzność" na dochód do­
mu pracy poć protektoratem p. wojewo­
dziny Nakoniecznikow - Klukowskiej w 
sali giefdy przy uL Akademickiej dorocz­
na wenti świąteczna. Komitet zebrał ty­
siące pięknych fantów, wśród tych zwie­
rzynę, drób i artykuły spożywcze. Wstęp 
na salę 50 gr„ cena losu 25 groszy. W 
czasie wenty przygrywać będzie orkesrtra,

Bal T. 8. L. Zarząd IX. Koła TSL. im. 
Borelowskiegc uchwalił urządzić, celem 
przysporzenia funduszów dla krzewienia 
oświaty pozaszkolnej, oraz uruchomienia 
dalszych placówek oświatowych dla mło­
dzieży rękodzielniczej i handlowej, zaba­
wę w salach Strzelnicy miejskiej .w dniu 
10 stycznia 1931 r.

-  □ -
h rnn ika  ro h c t j in a .

(: ) Włamanii : k*adzieże, Leiter Da
wid, zam. przy ul. Gródeckiej 60, doniósł 
policji, że wczoraj około goaz. 18 - tej. 
w czasie przewożenia skóry z dworca Ko­
lejowego do sdlepu Braci Seinfeld, przy 
ul. Grodzickich 6 skradziono mu bal skó­
ry wartości 400 zł. —  Nieznany sprawca 
przy pomocy wytrycha otworzył drzwi z 
mieszkania Mar.arw Jakóba, zam. przy ul. 
św. Anny 7 i skradł na szkodę gospoda­
rza aanisni płaszcz wartości 600 l i.  — : 
Karolina Foluks, zam. przy ul. bocznej 
Łyczakowskiej doniosła policji, że wczo­
raj nieznany złodziej dortał się do jej 
mieszkania i snradł złoty zegarek, jłoui 
obrączkę, bieliznę, łącznej wartości 24S 
zł _  Do mieszkania Jana Kuśnierza, 
przy ul. Leśnej 4, dostał się wczoraj zł i- 
dziej i ski aft? ubranie męskie, kurtkę 
męska, bielizno, buciki. ‘ łącznej wartości 
422 z! ' "

(:) Aresztowania. Do1 aresztó"r poU- 
cyjnych odstawiono wezoraj: Michała
Ochsa, lat 17, notowanego złodzieja przy­
trzymanego na gorącym uczvnku kri dzie­
ży rękawiczek skórzanych w tramwaju, 
Stefana Hrycyszyra, za kradzirż 2 kóp 
jaj wartości 25 zł. na szkodę Konstante­
go MerkUy. zam. w Całowicach pow. 
RudKi, Michała Maruszezaka, notrwanego 
złodzieja za włóczęgostwo, Iwana Ra- 
wryiuka za kradzież, Katarzynę Zielińską 
za czynne targnięcie się na funkejonarju- 
Bza P. P. Józefa Litowskiego za awantu­
rę, Kazimierza Kocura, bez zajęci: jako 
podeirzaeeao o kradzież woraa cukru o 
wadze 70 kg. z wozu przy ul. Gródeckiej 
Str ni sława Rudnickiego, lat 21 za prze­
bicie nożem w  pierś Władysław* Ko- 
szlowskiego na pi. św. Jura, lana Polań­
skiego, PawŁ Podutaka, Zbigniewa Ma- 
gierowskiego za włóczęgostwo.

( : )  Przytrzymani o i lerteri i uimiń- 
skiego Policja pi wytrzymała wczoraj Han- 
czeruk;. Georgi, lat 22. dezertera wojek 
rumuńskich, ktorego oddano do dygoozy- 
cii hitejszego słarostwa grodzkiego.

( : )  Priemyski szoie , lwowskim ar.i- 
czcio. Komisa.'jał V. P. P. przytrzymał 
wczoraj Oswalda Bamersehmita, szofera, 
'zam. w  Przemyślu, przy ul. Dworcktego! 
38, z? szybką i nieostrożną jazdo aułem, 
wskuiek czego uszkodził limuzynę hu 
Skarbka.

WYP09HF CUKRY, TORTY 
na Gwiazdkę U  Iwaheiki

K i l l A s k l e g o  Z .

Stowarzyszenie „Domu Żołnierza" im 
Młj szalka Pilsuńskiego w Przemyśla sa 
wiadamia wszystkich P. T nabywców ,o-. 
sów loterji fantowejf że ciągnieni*, ma­
jące się odbyć w dniu J. nudnia 19J0 r.’ 
zobiało prz-sunietc reskryptem oeneydłJ 
nej Dyrekcji Loterji P-ństwc ccj w War­
szawie z 3. grudnia C9S0 r. Nr. 23876/30,!
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na dzień 28. marca 1931 r. z przyczyn 
od Stowarzyszenia ,,Domu Żołnierza" 
niezależnych. Za Zarząd. Sekretarz Sto­
warzyszenia „Domu Żołnierza" (— ) Na- 
konieeznikolf, major.

Z Bagateli, w  najbliższą niedziele, 21. 
bm. odbędzie się w Bagateli wielka zaba­
wa towarzyska p. n. „Denby taneczne". 
Walka uczestników o zdobycie nagród 
wprowadził publiczność w niefrasobliwą 
wesołość i szczery śmiech. Program scenicz 
ny uzupełni tę oryginalnie pomyślaną za­
bawę, której początek naznaczono na godz. 
5 popoł.

 O
GIEŁDY.
SPRAWOZDANIE GIEŁDY PIENI1JŻNEJ.

Lwów, 17. grudnia. 
Obroty Ś T ed n ie . Tendencja utrtzymana. 

Usposobienie spokojne. Dolar w obrotach 
pryw. 8.89 25.

OBROTY GIEŁDOWE.
Lwów, 17 grudnia.

4 proc. T. K. Z. 45, 10 proc. Obi. T. K, 
Z- 105. Cliodorów 118, Tespy 94.

Notowania lwowskiej giełdy 
zbożow ej.

i ”  «w  17. grudnia.

1 za 100 kg. loco stacja na­ złotych 1
dawania paritas 200 km. od I do

pszenica dworska es 1930 23.25 23.75
pszenica zbiorowa es 1930 21.50 22.—
żyto jednoL es 1930 16.75 17.—
żyto zbiorowe es 1930 15-75 16.—
jęczmień dworski jednol. 18.— 18.50

v przemiałowy 15 — 15.50
owies małop. es 1930 17.50 18.
owies zadeszczony 441 g/l 16-50 17-—
kukurudza rumuńska 27. - 23.—
ziemniaki przemysł. — .— —
fasola biała 1

.  kc'nrowa zJ I ° r 
:  krasa 1 kiem

31.-

29' —

35.- 

30!—
groch Victoria 24.50 26.50

„ polny 18 .- 20.—
bobik 23. - 24 —
wyka czarna 20.50 21.50

„ szara 17.75 18.75
siano słodkie pras. 7 — 8.—
słoma prasowana 4.50 5 —
hreozka 24.50 25.50
ien 51.— 52 .-
łubin niebieski — .— —
rzepak ozimy es 1930 45.25 46.25
otręby żytnie 9.75 10.2'

„ pszenne 11 .- 11.-0
kasza hreczana 50% poł. 46.— 4 8 .-

„ jaglana —.— —.—
proso kraj. — .— —.—
makuchy Iniame 26.— 27.-
koniczyna czerw, natur. 180 — 200.—
mak niebieski 95.— 105.-
„ iwy —.— — .—

worki jutowe w. Stradom
Warta za szŁ 1.65 1.75

worki używane dobre, za
sztukę 1.3C 1.30

za 100 kg. loco wagon od doLwów.

pszenica dworska es 1930 25.75 26.25
pszenica zbiorowa 24 .- ■24. 0
żyto jednoL ex 1930 19.25 19.50
żyto zbiorowe 18.25 18.50
jęczmień przemiał. 17-25 17.75
owies mał. es 1930 3 0 .- 20.50
mąka pszenna 65% 45.- 46 .-

„  mąka żytnia typ
33.50urzędowy 32.50

otręby żytnie 10.23 10.75
,  pszenne 11.50 12.-

kasza jęczmienna grubsza 3 3 .- 34.-
pęcak iśr. 10. 34.— 35 .-
siano słodkie kraj. pras. 9.— 10.-

Prócz egezekutywnej sprzedaży koni­
czyny czerwonej, na giełdzie bez obro­
tów, Również i poza giełdą zastój w trans 
akcjach. Tendencja zniżkowa utrzymuje 
iię  nadal. —  Usposobienie bez ochoty.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 17. grudnia. (PAT). 4 proc 

pożyczka inwestycyjna 98 i pół, 5 proc 
pożyczica dolarowa 54 i pól, 5 proc. kon- 
wersyjna 50, 6 proc. pożyczka do-larowa 
1929 08, 7 proc. pożyczka stabilizacyjna
78, 3 p roc. budowlainą 50.

Waluty i dewizy. Dolary 8.97 3/4, Bel. 
gja 124.34, Holandja 358.35, Londyn 43.22 
Nowy Jork 8.89.4, Paryż 34.96, Szwaj- 
carja 172.677, Wiedeń 125.30, Wiochy 
46.GD,, Berlin 212.75.

Akcje. Bank Polski 154 *rzy czw-rf-e.
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Gwiazdka 1930 będzie siała pod znakiem

Naprawdę wspaniałym podarunkiem gwiazd* 
kowym Jest pióro wietrzne Montblanc. 
Posiada ono wartość złota i klejnotów, a  
Jednak niewiele kosztuje I mimo to 
wiernie służy przez 80 lat. Obdarowany, bez 
względu na to, czy to pani, pan, czy też 
dziecko, codziennie z wdzięcznością wspo­
mina tego, od którego pióro wieczne otrzy­
mał, gdyż co hwilę używa swego Montblanc,

K io i nie zma Jeszcze nowego Naciska cza 
Montblanc?
Jedno naciśnięcie — 1 Już napełniony 1 
Cztery patenty światowe zgłoszone.
Proszę zbadać i poruwnar w Jakimś lepszym 
składzie materjalów piśmiennych zalety 
tego nowego Montblanc, a  wybór padnie 
napewno na niego.
Montbianc-Meisterstiick 4S10 z beztermi­
nową kartą gwarancyjną. 
zL 4S.50 zł. 60.— ii. 76.— zł. 97—

K u pon  nr. 9 u praw n ia jący d o  bran ia  udzia łu  to w ie lk im
K o n k u rs ie  M o n tb la n c .
W  p ow yższem  ogłoszen iu  Jest  ___  b łę d ów
Nazw isko.' _______  - .  I  ortogra ficzn ych .

A d res : .................  ........................................ ..... ....... ................
Ea 12 najlepszych  rozw iąza li -ą w yzn aczon e w a rtośc iow e  Ł
n a g ro d y  i w icJka  ilo s c  m n ie js z y c n  n a g ró d  p o c i e s z e n i a  
K u p o n y  nr.^1— 8, Jak 1 b liż s z e  w a ru n k i m o żn a  o t r z y m a ć  b e z ­
p ła tn ie  w  k a żd y m  le p s z y m  s k ła d z ie  p r z y b o r ó w  p iś m ie n n y c h , 
w  łt ion fa i in ą jd iy e  siu n ia le isze  ogłoszen ie.
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iow. zachodnie 70, bole potasowe 93, 
Częstocice 33, Węgiel 35 i pól, Lilpop 20, 
Norblin 31, Rudzki 10 i pól, Haberbusch
t o e y ,.'

GIEŁDA ZURYCHSRa ,
Zuryeb, 17. grudnia. (PAT). Paryż 

20.24 i pól, Londyn 25.02J4, Nowy Jork 
5.15.27 i pól, Bruksela 71.97 i pól, Wiochy 
26.98 trzy czwarte, Hiszpanja 54, Amster­
dam 207.45, Berlin 122.84, Wiedeń 72.57, 
Sztokholm 138.27 i ipól, Oslo 137.85, Ko­
penhaga 132.85, Sofj.a 3.73, Praga 15.29, 
Warszawa 57.75, Budapeszt 90.22 i pól, 
Bialogród 9.12 i pół, Ateny 6.67 i pól, 
Konstantynopol 2.43 7/8, Bukareszt 3.06, 
lielsingfors 12.97 i pól.

GIEŁDA LONDYŃSKA.
Londyn 17. grudnia. (PAT). N. Jork 

4.85.65, Paryż 123.60, Berlin 20.38 7/16, 
Montreal 4.86 7/16, Hiszpanja 45, Amster­
dam 12.05 1/8, Bruksela 34.76 trzy ósme, 
Wiochy 92.75, Szwajcarja 25.02K, Kopen 
liaga 8.16 5/8, SSztokholm 18.091/ , O- 
slo 18.15 trzy czwarte, Helsingfors 193, 
Praga 163.64, Budapeszt 27.77 5 8, Bel­
grad 247.25, Sofja 60.50, Rumunja 818. 
Wiedeń 34.47, Warszawa 43.33.

GIEŁDA PARYSKA.
Paryż, 17. grudnia. (P.4T). Londyn

123 fiOyi, Nowy Jork 25.45%, Bruksela
355 50, Hiszpanja 271, Włochy 133.30 
Szwajcarja 494, Kopenhaga 680.75, Arnster 
dam 1025.25 Oslo 680.50, Sztokholm 683, 
Praga 757.50, Rumiunja 15.15, Wiedeń 
368, Berlin 606.50.

OBROTY PRYW ATNE
Lwów, 17 grudnia. 

DEW IZY: Doi. amer. 8.89.00—9 90.00 
dolary kinad. 8,82.00 —  8,82.30 korony 
czeskie 0.26.25 — 0 26.50.

ZŁOTO: 20-kor 36.50.00—36.60.00, 20- 
frank. 34.30.00—34.50.00, 10-rub. 46.00.00 

SREBRO: Kor. austr. 0.43.50—0.44.00. 
5-kor. austr. 2.35.00—2 45.00 floreny 
1.18.00- -1 20.00, Ruble 1.75.00—1.80.00.

 0------

KĄCIK RADIOWY.
PRuGRA.M AUDYCJI RADJOWYCH.

Czwartek dnia 18. grudnia 1930. 
LWÓW'. 11.58 Sygnał czasu i hejnał, 

Odczy*anie programu na dzień bieżący. 
12.10— 13.00 Koncert z płyt gramofon 
12.35— 11.00 Transmisja z Warszawy: X. 
koncert szkolny z Filharmonji warsz. 
Wykonawcy: Orkiestra filharmoniczna
pod dyr. Bronisława Wiifstala, Stan;sla- 
wa Korwin.Szymanowska (sopran), Wa­
cław Kochański (skrzypce) i Ludwik ur- 
stein (akomp.). 1 Fr. Schubert: I-sza
część symfonji „Niedokończonej" (Alle^ 
gro muderato) —  odegra orkiestra. 2. Fr. 
Schubert: a) Ukochana ba1-w a, b) Sere-

uaua, ci i-oma io^jc.za.u —  ouop.~..„
S. Korwin-Szymanowska. 3. a) Schubert 
Wilhelmy: Ave Maria, b) Schubert.Kreis- 
Ier: Balet z „Rozamurdy", c) Schubert- 
Auer: Chwilka muzyczna (Moment mu­
sical) —  odegra prof. W  Kochański. 4. 
R. Schumann: a) Pieść wiosenna, b)
Piosenka ludowa, c) Gwiazdka, d) Mały 
żołnierz —  odśpiewa p. S. Iiorwin-Szy- 
manowska. 5. a) R. Schumann: Marzenie, 
b) F. Mendelssohn-Bartholdy: Sche-zo i 
marsz ze ,,Snu nocy -letniej" —  odegra 
orkiestra. 15.50 Transmisja z Warszawy. 
Odczyt pt. „Boliwar, bohater Ameryki 
południowej" — wygłosi p. Stanisław 
Małachowski. 16.15 Koncert z płyt gram., 
17.15 Transmisja z Krakowa: ,,Po dzie- 
sięc oleciu przyta.czenia Spiszą i Orawy 
do Poiski" — wygłosi ks- Ferdynand Ma- 
chay. 17.45 Arje i pieśni w wykonaniu 
art. Opery p. Marji Kisielewskiej (sopr.). 
Przy akompaniamencie p. T. Seredyń- 
ski. Koncert wiolonczelowy p. Heieny 
Murczyńskiej. Przy akompaniamencie p. 
T. Seredyuski. 1. Bortkiewicz: Koncert
op. 2'0. 2. P. Czajkowski: Pezzo Capri­
ccioso. 3. C. Saint-Saens: Le Cygr.e, 4. 
Dawid Popper: Spinnlied op. 52, 5. Da- 
w.d Popper: Rapsodja węgierska op. 68. 
L8.45 Rozmaitc,'ci. 19.10 Transmisja giel 
dy rolniczej z Warszawy. 19.25 Płyty gra 
mofonowe. 19.35 Transmisja z Warsza­
wy. Prasowy Dziennik Radjowy. 19.55 
Płyta gramofonowa. 20.09 Transmisja z 
Warszawy. FejMon pt. „Moralność w po 
lityce" —  wygłosi red Stanis'aw Dzików 
ski. 20.15 ,,0 falach elektromagnetycz­
nych" —  wyg‘osi inż. Łukasz Dorosz.
20.30 Transmisja z Krakowa. Koncert 
wieczorny —  w programie recital skrzyp 
ka węgierskiego Laszla Szentgyórgyi‘ego, 
przy fortepianie prof. Stanisław Lipski.
1. Beelhoven: Sonata wiosenna op 24.
2. Bach: Arja na strunie G. 3. Ernst 
Bloch: Baal Schom Nigun (Improvisa- 
tion), 4. Schubcrt-Freiberg' Rondo, 5. 
Hubay: Proghiera. 6. Sarsato: Zapateado.
21.30 Transmisja słuchowiska z Wilna: 
,.Marja Malczewskiego". 22.15 Transmi­
sja z Warszawy: Arje operowe w wvk 
Janiny Tuiczyńskiej: 1. F. Cilea: Arja z 
II. aktu z op. „Adrianna Lecouvreur“ ,
2. J. Massenet: Arja z 111. aktu op. „Cyd“
3. G. Verdi: Arja z I. aktu op. „Noc prze­
znaczenia". 4. G. Puccini Arja z IV. aktu 
op. „Manon". 22.50—213.00 Transmisja 
komun katów z Warszawy. 23.06 —24.09 
Transmisja muzyki tanecznej z Warsza­
wy.

LIPSK 20.30 Duet skrzypcowy. LON. 
DYN NATIÓNa L 2045 Radjokabaret 
KOPENHAGA 20.00 Tr. koncertu z sali 
koncert, z Axelborgu LONDYN Rog. 20 45 
Muzyka kameralna. SZTUTGART 19.30

„ • - I l U I . ,  »* U  \> b p  . c*. . łV t .  la .  y  t

R 101“ w radiof. Actualisa. 20.10 „Jan z 
Paryża" op. Boieldien, ' DIJKAPESZT 
20.50 „Łucja z Lammermooru" op. Doni. 
ettiego. PRAGA 20.30 Wieczór polski 
rfuzyka i odczyt. WIEDEŃ 2000 Koncert 

Chóru W ed. Zw. Szubertowskiego i so­
listów-. RYGA 15 90 „Cyganerja" opera 
Pucciniego. MONACHIUM 20.00 „Ptasz­
nik z Tyrolu" op. w 3 aktach Zellera. 
BUDAPESZT 19.30 Transmisja z Opery 
K ”  i - -  “ r> Ą

TJmmmm
PORADY LSKARSKIE

SPECJALISTA AKUSZER 
cin-kolng op -r" '" '-

D f j  J  A N  R i L A R
ordynuje przez cały dzień. 

LWÓW, ul. Leona Sapiehy 89, tel. 51-62.

Sanatorju, .SANAT0*
Dra a lE K c jic  1l,Za 

W  IWONICZU, Podkarpacie.
Leczenie chorób kości, stawów. GruźFca 
kostna i gruczołowa. Cały rok otwarte. 
Żądać prospektów. Upraszamy załączyć 

znaczek pocztowy na odpowiedź.

CHOROBY weneryczne i zastarzałe sicór- 
ne neurastonję seksualną leczy specja- 

sta dr. Frisch, ul. Waiowa 11. Tele­
fon 55 - 20. 11193-2

mimHATy
i  L t  TN I SKA

KRYNICA pensjonat „Znicz", Modesty 
Jabłońskie], komfort. Ceny przystęp­
ne. U 162-5

TRUSKAWIEC. Sezon zimowy jak zwy­
kle od 1 grudnia do 1 marca. Informa­
cji żądać — mieszkanie zamawiać tyl­
ko przez Zarząd zdrojowy. 10756-10

PENSJONAT „y irłoria " w Zakopanem, 
ul Szpitalna przez cały rok ■ iwarty, 
uroczo położony nad Zakopianką u 
stóp Gubałówki, poleca pokoje ze sło- 
necznemi werandami z Satodznninem 
utrzymaniem lub osohno. Domowa, 
zdrowe kuchnia, pokoje zaopatrzone 
pteromi, łazienka w domu Ceny nie­
zwykle umiarkowane. ?

8499-7
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górę, przerzucając jego  miotające się ciało z ramion 

na ramiona. Poniesiono go  w kierunku skał, z któ­

rych rzuciła się M iriam .

Lynn usłyszał okrzyk  Gurney‘a, ale nie mógł 

mu pośpieszyć z pomocą. W alczył w zau/ziętem, 

ponurem  m ilczeniu, nie dając poznać zewnętrznym  

wyglądem  śm iertelnego znużenia i straszliwych 

cierp ień , jak ie  sp iaw iły  mu otrzym ane rany.

Nie mógł jednak być głuchym na wezwanie 

Gurneya tem bardziej, że zarówuio dla jego  w ła­

snego bezpieczeństwa, jak dla bezpieczeństwa 

Gurneya połączenie się było konieczne. A le  ostat­

n ie wypadki rozran iły duszę Anglika. N ie zapom­

niał zapow iedzianego przez Jima spotkania, ani 

m e przestała niu dokuczać poniżająca myśl, że 

Jim  zw iązał go  jak m ałego chłopca i sam udał się 

ca  poszukiwanie Barbary.

W śród tych gorzkich m yśli dostrzegł, jak kilku 

bandytów, z grupy atakującej Gurney‘a wsiadło nie 

postrzeżen ie do łodzi i  wołało na towarzyszy, aby 

skończyli z Jimem i u m jka łi na szalupę. W idzia ł 

też Goffa, uprowadzającego Barbarę w bezpieczne 

m iejsce, aby potem WTÓcić i udzielić pomocy to­

warzyszom. •

Lynn dojrzał jak we śnie dalszy b ieg  w ypad­

ków : n iedob itk i bandy piratów  opuszczają wyspę, 

szukając ocalenia \a szalupie z rzekomo ukrytym  

na n ie j skarbem i z zatrutą wodą. Gurney, zrzu­

cony ze skały, pada w g łęb ię  tuż obok kobiety, 

która byłaby dla n iego o  w ie le  odpow iedniejszą 

towarzyszką niż Barbara. Jeżeli pozostawi Gur- 

ney ‘a jego  losowi - -  a nikt na św iecie w położe-

-<-V ,C 11' , -1 jg .
( V  .  , -  ■

;-T.. ?i.'v  j

g “ <to a zaalakowmni chwiali się, obrzucani stekiem 

obeiżywycii wyzwisk. Gdy wreszcie powstrzym ali 

natarcie( Gurney m iał oczy zalane krw ią, k rew  wTy * 

pluwał z ust i ochrypłym  głosem zw rócił-s ię  do i 

Goffa:

— Musisz się stąd wydostać i za wszelką 

cenę zatrzymać szalupę. W ystrzela j załogę co do

I skoczyła w głębinę... (Str. 309).

jednego w miarę, jak będą zajm owali miejsca przy 

sterze. Rób zresztą, co chcesz. Ja mógłbym  w praw ­

dzie dopłynąć, ale to byłoby bezcelowe, bo zawsze 

mogą nu przeszkodzić wydobyć się na pokład. Nie

312 Kobieta z Wyspy. 37
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lęku, nie zgrozy. Gurney i Lynn utkwili oczy w 
miejitu, w którem zuiknęia Miriaiu. Wiedzieli^ że 
musiała znaleźć śmierć W'śiód skał podwodnych, 
ale byli nawet gotowi pośpieszyć jej z pomocą. 
Lecz i zgraja bandytów uwierzyła w śmierć swej 
przywódczyni. Jakiś drab, który cało wyszedł z wal­
ki, podniósł rękę i -wrzasnął:

— Do morza z tymi frajerami: Zróbcie koniec 
/ nimi. a zabierzemy dziewczynę i szalupę z perła­
mi' Dalej cnłopcy!

Odpowiedział mu groźny pomruk, i tłum zwró­
cił się powdórnie przeciw Lynnowi i Gurneyowi. 
Słychać było głos Golfa, który wskazywał Barba­
rze miejsce do ładowania i który narazie nie robił 
użytku ze swej broni. Lynn i Goff walczy!' rozpa­
czliwie, to postępując naprzód, to znowu tracąc 
grunt pod nogami, stosownie do chwilowego po­
wodzenia. Jakiś mniej krwiożerczy niż .ego towa­
rzysze bandyla poradził:

— Poco mamy czas tracić na bójkę z tymi war­
iatami. Niech sobie tu zostaną. My możemy odpły­
nąć w szalupie, patrzcie, spłynęła z rafy. Zostawcie 
ich tu. Nic nam teraz nie mogą zrobićl

Gurney wysunął się naprzód, stanął przed ban­
dytą, i dobrze wymierzonym ciosem powalił go na' 
ziemię. Potem donośnie i rozkazująco krzyknął do 

Goffa:
— Zabieraj Barbarę. Nie czekaj pan na nas. 

Damy sobie radę,
A  potem dodał półgłosem:
— Zostawić nas tu i zwiać? Niedoezekanie wa-

wladna ręka puściła kolo. I znów rozległ się huJr 
wystrzału i jeszcze jedna dłoń zwisła martwa.

Łatwo już było teraz stwierdzić, skąd pocho­
dzą strzały. Kupiec siedział na nagim cyplu, poło­
żonym nieco niżej od miejsca, w którem niedawno 
przywiązano Gurneya. Siedział spokojnie i bez ru­
chu, jak posąg z kamienia. Lufa jego karabinu wy­
celowana była w szalupę, twarz blada i ociekająca 
ki srią.

Jeszcze raz przemówił jego karabin, ale tym 
razem odpowiedział mu krzyk wściekłości i Mi- 
riam jak tygrysica skoczyła ku cyplowi z pistole­
tem w ręku.

—  Pędzi do Goffa 1 — krzyknął Ly an, a Gur- 
ney dodał:

—  Patrz, patrz na szalupę. Co za dzielna dziew 
czyna! Barbara wskoczyła do wody i płynie! Płynie 

do Goffa.
Nowa fala natarcia wparła ich w woaę, gdyż 

tłum marynarzy jakby oszalał. Piasek usiany był 
nożami i bronią palna. Ludzie bili się teraz na 
pięści i kopali, nie mając czasu na ładowanie 
broni.

Pistolet szczekał raz po raz, posyłając duzegO 
kalibru kule w Kierunku kamiennej postaci kupca. 
Ale odległość była zbyt wielka i pociski chybiały 

celu, a przytem Miriam strzelała, spuszczając się 
ze utoku, i rówrocześnie wrzeszcząc coś wściekle 

do Goffa, do Gurneya i do Barba’ y, która już była 
w połowie drogi do brzegu.

Szalupa ścigała ją, dopóki karabin Goffa nie 
sprzątnął ostatniego człowieka u steru. Potem zako*
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ue z całem u‘ rzymaniem. Łazienka. 
Sala. Pianino. Tereny narciarskie pier 
wszorzędne. (Choroby zakaźne, gruźli­
ca — wykluczone). Gnaedingerowa- 
Sroknwska. 11(182-6

Pa  Mci do zamążpójśc a poszukuję. Bez­
płatne zgłoszenie natychmiastowe Wła­
dysława Jelinek. Jaworów, woj. Iwow
<; Ir - o gOWl-lO

M U K A iM C H O W A M E
N A n  A lc lŁc-ky i - wychowawczynię 6 

letnie referencje, młodą nauczycielkę 
z konwersacją francuską i muzyką, fre- 
blanki, bony i pielęgniarki niemowląt 
poleca Biuro nauczycielskie Marji Re- 
chter, Lwów, Chmielowskiego 9, tele­
fon 60-24. ±1240

STUDENT mogący przygotować prywat 
nie ucznia V I ki. gimn. celem zdania 
egzaminu do VU- ki. gimn poszuki­
wany od zaraz. Całkowite utrzymanie, 
płaca wedle om ow  Leśnictwo Adam- 
poi, p. Włodawa, Województwo lubel-

11176-2

KORESPONDENCJA
K . m o j a  Najdroższa? Jedynym 

lekiem jest woda mineralna Sz z ±wa 
Alkaliczno - Słona fabryki „Zdrowie" 
Dostaniesz w każdej aptece. Niedroga, 
a skuteczna. jiooą.o

MIBSZKdHIA-SnEPY
YYu u JyI, sruneczuy pokój umeblowany, 

z osobnym wchodem, do wynajęcia oJ 
1 stycznia, ul. Nabielaka 47, I. p. W il­
la w ogrodzie. 11239

TRZECH (4) pokoi poszukuje na miesz­
kanie i biuro spokojny, sol;dny lokator. 
Zgłoszenia pud Śródmieście" do Admi- 
r ‘ racji „Gazety Porannej". 11241

GAR *LŻE dla samochodow prywatnych 
natychmiast do wynajęcia. Listopada 
33. 11207-2

POKÓJ umeblowany, ładny, duży, z uży­
ciem telefonu, dla przyjezunych (ka- 
tol.) do wynajęcia. Listopada 33.

  11208-2

SŁONECZNE 3—5 pokoi „kolioa Techni­
ki do wynajęcia, Biuro Inżynierów 

j e  1<rP7-4

EMERYTOWANY wyższy urzędnik kole­
jowy zdolny i energiczny, wszechstron­
nie wyrobiony, oficer rezerwy poszu­
kuje zajęcia na skromnych warunkach 
ewentualnie zarządu 1 — 3 kamienie. 
Zgłoszenia pod Oficer rezerwy" do 
Administracji. 11230

ROSYJSKI emigrant, rysownik konstruk­
tor poszukuje pracy. Zgłoszenia do 
administracji „Emigrant". 11181-3

EMERYT obznajomiony z biurowością,
' rachunkowością administćacją poszu- 
je zajęcia. „Gazeta Poranna" Lwów, 
Ludwik. 11130-3

P O S A O m p L N E
LEPSZA pokojowa potrzebna, Cieślikow 

scy, ul, Zielona 57. 11233-2

10 ZŁ. DZIENNIE. Poważne Przedsię­
biorstwo Przemysłu Krajowego poszu­
kuje Pań i Panów do lekkiej piśmien­
nej pracy domowej. Gdynia Port, — 
skrzynka pocztowa 4. 11161-10.

WYSOKI ZAROBEK uzyskacie przez 
przyjęcie zastępstwa dla zbierania za­
mówień na obligacje państwowe. Spół- 
dz!elczy Bank dla Eskontu i Zaliczek 
Lwów, Akademicka 10. 10999-10

CHCESZ otrzymać posadę? Musisz 
ukończyć ku esy fachowe koresponden- 
dencyjne im. profesora Sekułowicza, 
Warszawa, Żurawia 42. Kursy wyucza­
ją listownie: buchalterji rachunkowo­
ści kupieckiej,, korespondencji handlo­
wej, stenografji. nauki handlu, prawa, 
kaligrafji, pisania na maszynach, towa­
roznawstwa, angielskiego, francuskie­
go, niemieckiego, pisowni, gramatyki 
polskiej, oraz ekoaomji Po ukończe­
niu świadectwa, żądajcie prospektów.

10751-13

K U P h & iS P I ł2E D A Z
SPORTOWE swetery, czapki, szale, skar­

pet)-', rękawiczki „Sport" nlac Halic­
ki 1 -3. 11173-4

FORTEPIAN krótki, płyta metalowa, ton 
silny pizyjemny, ze 1.600 zł. sprzedam. 
Hanak, Piłsudskiego 21, I. p.

m o i-3

cm ritfrTAN króciutki Kizyzo„y, pierw­
szej jakości sprzedam bardzo okazyj­
nie Kopernika 26. Skleniarski. 11180-4

FORTEPIa N krótki, czara.,, płyta meta­
lowa sprzeda Marszandka Łyczakow­
ska U  11179-2

JADALNIĘ poznańska Nowakowskiego, 
modną, Idu o skórzana, garnitur salono­
wy mahoniowy, bibljotekę. biurko, oraz 
wiele iBnych mebli okazyjnie sprzeda 
„Doroteum" Laufer, Lwów, Piłsudskie­
go 12. 11238

MATERACE SOlIONE - TANIO 
i własny wyrób

Władysław Weber
L w ó w ,  B a t o r e g o  2 . 7827

T -ł PIANINU HOUfr ZflSRANlCZHt, 
, V L  J  ŁAm  FORT E PIANY używane 

w  wielk'ra wyborze, w różnych cenach, 
na dogodne apłaty, poleca „Moniuszko” 
10765 Zimorowicza L 10.

MŁODE szpice, śliczne, rasowe, do sprze­
dania, ul. Nabielaka L 47, I p.

11239

ANTYKI, dywany perskie i obrazy kupu­
ję. Zgłoszenia telefoniczne 91-98

10977-8

APTEKĘ kupię za gOiów-kę z obrotem 
nresięcznym do 4 tysięcy złotych lub 
wezmę dzierżawę. Zgłoszenia do Admi­
nistracji tego pod „Dolscy B. W.“ .

11159-3

WSPANIAŁE szopy podróżne do sprze­
dania, Wiadomość w firmie Jan Pa­
włowski. pl.Marjacki. 10844-6

W

jM-Aufi sypialne, salony, jaaalme, urzą. 
dzenia kuchenne, krzesła etc., na dłu­
goterminowe sp)afv u Heschełesu, Ko 
permka 23. (rog Wronowskiej).

9067-4!

FUTPA i zimowe ukwcia sprzeaaje oka­
zyjnie oraz przyjmuje w komis „Uni- 
wersum" Lwów, Pasaż Mikolasrhi.

10745-13

F H  " T T 11 m^skie • oamskie wy- 
M l  | |J|| Bonuje nowe I prze* 
I  W  1 IkStI rab.a na najnovit*tzr 
fasony — były długoletni współpra­
cownik firm krajowych i zagranicznych 

po cenach umiarkowanych 885lł

Franciszek Ilnlclci
Legionów 3. — Lwów — Szajnochy 2,

(w podwórzu) (w podwórzu)

'DZjFFŻAM A Dobra Burakowka, pow. 
Zaleszczyki, ±2 kim. od stacji kol. Eżu- 
ryn, około 600 ha. gruntu ornego w 
wysokiej kulturze, budvnki gospodar­
cze nowe, murowane, kompietne. Dc 
wydzierżawienia z budynkami > d 2./2. 
1932. Zgłoszeniu poważnych reflektan- 
tów pod adresem Hr. Bonda, W.edeń 
I. —  Lothringerstrasse. 3. 11184-2

KOLĘDY na płytach kupuje 
się w chrześcijań­

skim składzie 
g r a m o f o n ó w  1 p ł y t  

Leonarda Wankego
we Lwowie, ul. Krakowsku 16. Tel. 46-18.

10717

ŚWIĄTECZNE upominki okazyjnie pole­
ca Lieht, Hetmańska 22. Wełniane rę­
kawiczki, reformy, trykoty, chusteczki, 
krawaty 11201

POŃCZOCHY, rękawiczki, reformy weł­
niane. jedwabne, fildekosowe po ce­
nach reklamowych Piepes Boirnów 7.

9418-12

Praktyczne podarki dla Pań
na Gwiazdkę,

jak kupony wełniane i jedwabne *na 
suknie * najmodniejszych gatunków 
po bardzo zniżonych cenacn poleca 

firma

A titoEii Uwiera
11153 u l .  H a l i c k a  lO .

lik. DARMO
DO KINA „PALACE“

MOGĄ DZIŚ POJŚ^-

DR. CZOPP, Zyblikies duża 20, 
ŁAS&OW A la., Sie.powa 16. 
LICHTMAN K-, Zielona 66.
BUCHEN A. Janowska i.
RGSFNBI AT A., Bernsteina 8, 
BARDACH Z., Słoneczna 39. 
ZAWADZKA UL, Głęboka 21. 
SENGAIEWIG2 ST., Arciszewskiego 5, 
ZENTNER U., ów. Kingi 10.
KOHN I., Objazdów? 25.

Bilety, których ważność npły* a p& 
3 dniach sa dr odebrania od 12— IJJfl 
w Administrucji.

87 (P rzedru k  wzbroniony.)

| H. S.BANNER

riczepwohy mm
m r

AUT Ofjy ZO W A N Y  • P R Z E K Ł A D
^A N G IE LS K IE G O  I

— O, nie, źle mu się dzieje — rzeki z-e smut 
kiem.

— Dorrawdy? N.ezmiprnie mi przykro.
Chociaż ja jestem zdania — ciągnął wolno

Tom — ie ten tylko potrafi szczerze współczuć, kto 
sam cierpi dli Czy par się ze mna zgadza?

— Ta-ak, naturalnie...
— W  takim razie...
Z temi słowy Tom podbił błyskawicznym n? 

rhem nogi Ferrisowi. Silne kopnięcie w krzyż do 
konało reszty.

— Właśnie o to mi chodziło — rzekł wesół 
do okronnej ociekającej głowy, któ~a wynurzyła sip 
e parskaniem na zgniłą powierzchnię. — Cierpie 
nie uszlachetnia. Ptorh do prochu, popiół do po 
piołu — i... powiedzmy — padlina do padliny.

— I ponieważ jego przyjaciel, gruby Holen 
der, powiedział mi. że pani lubi Peta i ponieważ 
uważam, że sytuacja wymaga kobiecej dvploma 
cji — zakończył Tom Venables — ośmielam się 
zwrócić ao pani.

— Twardy orzech do zgryzienia —■ rżenia Nei- 
ty Whayle, nalewając gościowi kieliszek Martini.

— Najgorszy szkopuł to ta dziewczyn? — cią 
rnął Tom. — Widzi pani, on ma do pewnego stop- 
lia racje — wszak ma jej do zawdzięczenia życie, 
daranną oniekę i Bóg wie, co,

—• Tylko jedna osoba na świecie mogłaby 
hłopcu przemówić do rozumu.

— Dlaczego ona z nim zerwała! Posądzałem 
ą o trochę więcej rozsądku. \

— Plotka mówi, że właśnie r powodu tej dziew 
•zyny.

— Tak? Ale zuamy oboje Piotra i wiemy, że 
ie byłby "dolny do czegoś podobnego.

Nelly Whayle spojrzała serdecznie na mioaego 
•złowieka.

— Mam w’rażeme. że zostaniemy przyjaciół- 
ni —  rzekła, uderzając go po ramieniu pulchną 
°ką. — Arh. Boże. żeby tylko z ta 01rfn doiść do 
ndu. Zacięła sie dziewczyna i ani rusz. Nię pozwo’"’ 

■> nim wsTi-amnieć.
—  7biTbym chłopa na kwaśne jabłko —  wes- 

•hnął Tom.
— Nie pomogłoby to, nawet fesz^e zaszko- 

'"iło. U  osła unór wyrasta z bidom. Ach! Jaihym 
biła ko<ro innego — niejakieigo Ferrisa i niejaką 

Maud Santboroudi.
— Z pierwszym sie już rozprawiłem —  rzekł 

- uśmiechem To™, — Pru^a osoba nadaje sie ra- 
T?j dla nam... Wiec pani sądzi, że z panną Olgą 
-ie sie nie da zrobić?

— Nie mam najmniejszych złudzeń w  tym 
,vzględzie. Zacięła się i nic jej nie przekona — od­

powiedziała z przekonaniem.
Ale okazało się, że się . omyliła. Wogółe ludzh 

mylą się aż nazbyt często, nawet w stosunku dc 
swoich najbliższych. W  chwili, gdy Nelly wygła 
szala te stanowcze słowa, Olga dążyła szybkim kn> 
kiem do kamoongu Sedayu.

Po wyjściu Toma Piotr wradł w nastrój ka­
pryśnej irytacji, na którą Mawar nie znalazła spo­
sobu. Instynkt mówił jej, że wszystkiemu oył wi­
nien nieznajomy tu-ao, i serce jej ścisnęła obręca 
strachu. Zaczęła więc, jak to jest w zwyczaju u jej 
gatunku, dręczyć Piotra pytaniami.

— Nie, nie, nic nie mówił o tobie —> wykrzyk­
nął zniecierpliwiony może po raz dwudziesty.

— Ale przecież rozmawiając z tuauem, im  
spuszczał oczu i Maw’ar. -1

— Pewnieś mu się podHbała, bo jesteś ś1iczna,
Ale podejrzenia Mawar były zbyt silne, aby je

można było uśpić komplementami.
(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Rozpylanie, kosmetyka, artykuły
jospo Jarczo-domc m  n a j k o r n y s t n i e ) A L O J Z Y  H O B N E R  Ry9 k  36 Tel.

25-13

SKAZl&TE jeawabne pończochy, naj­
lepsze gatunki od 4.50. Licht, Hetmań­
ska 22/v 11206

N a  G w i a z d k ę
wełny na płaszcze i suknie — jedwa­
bie, po niebywale n i s k i c h  cenach 

sprzedaje firma

A L F O N S  U W I E R A
p l .  H a l i c k i  14- 

Okazja taniego kupna. 11154

TYSIĄCE CHORYCH la katar żołądka, 
wzdęcia, kurcze, bóle. niestrawność, 
zgagę, nudność, wymioty, brak apety­
tu, ogólne osłabienie, etc. odzyskało 
zdrowie, używając ziółka sławnego na 
chały świat Doktora Dietla, profesora 
Uniwersytetu Jagiellońskiego. Żądajcie 
bezpłatnej broszury pouczającej! Adres 
Liszki —  Apteka. 7721-6

OBIADY wykwintne, dysponowane, dje- 
tyczno - kuracyjne, obfite, na dwor- 
skiem maśle, także du menażek. Zgło­
szenia między 4 —  5 Kampiana 5, le­
wy parter, Cichocka - Dajewska

11244

Praktycznym podarkiem
na Gwiazdkę i Nowy Rok

jest dobry instrument muzyczny, który 
najkorzystniej nabyć można 

W KRAJOWEj WYTWÓRNI INSTRU­
MENTÓW MUZYCZNYCH

Franciszek Niewczyk
LWÓW, UL. GRÓDECKA 2 B.

Telefon Nr. 25 - 76.

HURT! Telef. 19-61. DETAIL!
S A r t K I ,  ’ J A R T Y ,  B U T Y ,
do tychże KIJE. WIAZANIA wszelkich 
systemów, sm ary i t. p. przybory do 

.sportu zimowego.

UBRANIA NARCIARSKIE,
gotowe, na miarę jakoteż WIATRÓWKI 

najtaniej do nabycia tylko

U J A S C Ó B A  R 0 5 E N M A N A ,
Lw ów , Akadem icka 26.

Własny warsztat reparacyjny. 11121

Ż a r ó w k i ,
w e

Z A B A W K I
w szelkie m ebelki dziecinne, praktyczne upom inki w  najw iększym  w yborze

i najtaniej n g  ( j w j a z f i | , e .  g .  K o n i e w i e ?  i S v n
poleca

Onyksowe

żelazka elektr., 
lampki szafko- 

bi arowe najtaniej zakupuje 
się u firmy 11048

Henryk Sonneiischem,
L W Ó W , S IEN K IEW IC ZA  8.

Odmrożenie
oryginalna maść (z kogutkiem) „MROZOr 
Gąseckiego leczy i goi ranki od 

odmrożenia. Sprzedają apteki 
i składy apteczne" 7153

Ogłoszenie.
Dnia 5 stycznia 1931 o godz. 9 rano, 

ndbędzte się. w magazynie wydawczym 
V. we Lwowie, przetarg przeamiotów 
znalezionych w pociągach i nie wykupio­
nych w terminie z przechowalń 

Vwów, dnia 20 grudnia 1980.
P. K. P. LWÓW 

Główny skład przedmiotów znalezionych.

N a j m i l s z y

podarunek.
Podarunek w postaci pióra Wa­
tę rmana „ Pa t r i c i an ” bedzie 
oezwątpienia przyjęty z w‘el- 
ką radością. Ten Dajnowszy 
model spotyka się wszędzie 
z najwyższem uznaniem. 
Jest to niewątpliwie naj­
piękniejsze pióro, jakie 
zostało dotąd wykona­
ne. 5 przecudownycn 
kolorów • szmarag- 
oowy, turkusowy, 
lśniąco-czarny, o- 
nyksowy i z masy 
perłowej. Zażą­
dajcie przedsta­
wienia pełnej 
kotek oj i do 

wyboru.

U&tem idiis
p altieian

masy
perłowe]

10522

*

SZKŁO, P0RCEUKE, KRYSZ1 IttY
t Z  AIEKSANDER ONYŚKO

ul. Halicka 20. (róg Wałowej) Tel. 69-75.
1 8287

7flRAVlfBH w największym wy- 
I t H D H W A l  borze i n a j t a n i e j

WŁADYSŁAW BROMILSKE
y

Ul. Krzyw a 25. (obok Akademickiej).
10250

IMPORT WIN GRONOWYCH
K O  K I A K O  W , kawy i herbaty 

T. C IE Ś L IŃ S K I
L w u w .  u l .  3 - M a j a  5 . 10411

MA G WłADZMĘK
W yborne babki strucle torty

w wielkim wyborze poleca cukiernia

Stanisława Witteka
L w ó w ,  G r ó d e c k ą  9 .

Juz za
D08RY GRAMOFON

z 5 płytami 
kupisz w  znanym składzm 

L E O N A R D  W A N K E
Ul. Krakow ska 16. Tel. 46-18.

C o l u  n b i a ST

100 Z ł .

Najmilszy podarunek na GwiazdK” .
10709

CONRAD KAIM i Syir
Skład fortepianów, pjaiiin, harmonii, 

gramofonów i płyt
L w ó w , Kopernika 11. Telef. 20-45

Wysoiiowartościową kompozycję do sa­
mochodów, samolotów i wszelkich in­
nych maszyn, oraz patentowane narzę­
dzia i kuliki do umocowania przedmio­
tów na ścianach z betonu, kamienia, ce­

gły i t. p d^.sf-TTzt w ," '” r’ !=

fmma „ P  O L S T  A  L“
hantiel zufaza, LYy oW L.tiu go 9.

1 1 n on . $

Piaskowa T5~
Najstosowniejszym prezentem na 

GWIAZDKĘ sa

PALMY
Palma Phoenix Canariensis sztuka 

25 zl. szczególnie godna polecenia, trwa­
ła. predke rosnąca, nie wvmagaja-.a spe­
cjalnej pielęgnacji. Kaktusy w najciekaw­
szych odmianach od 3 zl. za sztukę.

Do nabycia w domu z czerwonym par­
kanem z cegły

Piaskowa 15.

Łyżw y, nar.y, sa.»ti-w.at.ótMKi, 
buty narciarskie, łyżw iarskie,
ubrania gotowe i na miarę, oraz wszelkie 
inne potrzebne przybory do sportu zimo­

wego — poleca najtaniej

Malwina Pos^nman
L w ó w ,  J a g i e l l o ń s k a  17, 

Telefon 17-25. 10758
Zlecenia z prowincji odwrotnie.

HU MC R.

DZISIEJSZE DZIECI.
—  No, maleńka, czy dasz wujciowi ca­

łuska? s
—  Ależ chętnie wujaszku, ale czy ży­

czysz sobie całusa ala Greta Garbo czy 
a la Marlena Dietrich,

CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz l-szpaltowy milimetrowy (szer. 30 mm.< ogłoszenie zwykle za tekstem 15 gr.. za wiersz 1-szpalt milimetrowy (szer 60 mm., na­
desłane 40 gr., za wiersz 1-szpalt miTmetrowy (szer. 60 mm.) po kronice 45 gr.. za wiersz 1-szpalt. milimetrowy (szer 60 mm. w tekście (kronika, re­
pertuar) 55 gr., za wiersz 1-szpal*. milimetrowy (szer 60 mm) w artykułach 100 gr., za wiersz l-szpall. milimetrowy (szer 60 mm.) na pierwszej stornie 
70 gr., drobne ogłoszenia za słowo 10 gr. kupno i sprzedaż za słowo 12 gr.. matrymonialne, korespondencje i prywatn0 za słowo 12 gr.. dla potrzebujących 
pracy lub posady 8 gr. Ogłoszenia drobne przyjmujemy tylko za gotówką < ala sirona ogłoszeniowa 300 zl °ała strona trustowa 6u0 zl.. cala strona uod na­
główkiem (1-sza) 700 zł. Ogłoszenia zamiejscowe 30 proc. droższe. Za ogłoszę', a w mi°jscu astrzeżonem, ogłoszenia osonno stojące i bez mjme-u doliczamy 
25 proc. Odpowiedzialności za terminowi druk nie przyjmujemy, kortu przekazów nie bonifikujemy. — UWAGA:  Kolumny ogłoszeniowe są podzielone na 
8 łamów (szpalt), tekstowe 4 tamy (szpalty)

Z drakami Wydawnictwa „"azoty Poronnej , Ska z ogi. odp. pod zarz. J. PŁOCKIEGO we Lwowie. — Odp. redaktor STEFAN KfiZYŻANOW ari
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